
Życzenia noworoczne
dla Prezydenta R. P. Bieruta

1 stycznia br. przedstawiciele dyplomatyczni akredytowa­
ni w Warszawie złożyli swe podpisy w księdze życzeń nowo­
rocznych dla Obywatela Prezydenta RP, wyłożonej w sali 
Fompejańskiej w Belwederze.

Następnie złożyli swe podpisy członkowie Bady Państwa, 
Rząd Rzeczypospolitej z Prezesem Rady Ministrów Józefem 
Cyrankiewiczem na czele, delegacje organizacji politycznych 
i społecznych oraz liczni przedstawiciele społeczeństwa.

a  s o ran

Młodzież polska pozdrawia 
postępową młodzież świata 

z okazji Nowego Roku
Z okazji Nowego Roku 1952 m łodzi robotnicy i chłop i ze 

wszystkich stron naszego k ra ju  przesłali serdeczne i gorące 
pozdrowienia postępowej młodzieży świata.

W liście do młodzieży górniczej „Donbasu" m łodzi górn icy 
kopa ln i „Prezydent“ piszą m. in.:

„Wzorując się na Waszych doświadczeniach młodzież na­
szej kopalni swą codzienną pracą przyczynia się do przyspie­
szenia budowy socjalizmu i szczęśliwej przyszłości narodu 
polskiego.

Przystępując z Nowym Rokiem do realizacji zadań trzecie­
go roku naszego Narodowego Planu 6-Ieiniego, wspólnie 
z Wami i mtodzieżą całego świata walczyć będziemy niezło­
mnie o pokój, socjalizm i lepszy byt dla młodego pokolenia 
na świecie“.

ście
deaux (Francja) czytamy:

..... Wiemy, w jak ciężkich warunkach żyjecie i walczycie 
przeciw przekształcaniu Waszego miasta i całego kraju 
w amerykańską bazę agresji. W walce tej w pełni solidary­
zujemy się z Wami.

Nasze osiągnięcia w walce o pokój, to przedterminowe w y­
konanie drugiego roku Planu 6-Ietniego, to każda tona wę­
gla, żelaza, zboża więcej, to każdy nowy budynek, nowa 
szkoła, fabryka, nowe maszyny. Bowiem oznacza to wzmoc­
nienie naszej siły gospodarczej, a więc wzmacnia światowy 
obóz pokoju, w którym wspólnie walczymy przeciw niebez­
pieczeństwu nowej wojny.

Jesteśmy przekonani, że rok 1952 przyniesie nam dalsze 
sukcesy w walce o szczęście ludzkości, że zjednoczeni pod 
sztandarem pokoju wygramy walkę o pokój, niezależność 
i lepszy byt dla młodego pokolenia“.

* * *
.... Haniebny wyrok rządu francuskiego, skazujący Cię za

to, że walczyłeś o pokój, przeciw zbrodniczej wojnie, że pra­
gnąłeś szczęścia dla młodego pokolenia, wywołał wśród nas. 
marynarzy polskich, głębokie oburzenie i falę protestów —
czytamy w liście wysianym  przez m łodych m arynarzy sta t­
ku S/S Lublin do bohaterskiego bo jow nika o pokój młodego 
m arynarza francuskiego — Henri Martin.

Drogi Henryku! -  czytamy dalej w liście — choeiaż dzielą 
nas setki kilometrów. grube mury i kraty więzienia w któ­
rym przebywasz, lecz sercpm jesteśmy z Tobą. Imię Twoje 
iesl wymawiane przez nas, marynarzy polskich z czcią, jako 
imię togo. który walczył i cierpi za szczęście ludzkości, za 
pokój.

Zapewniamy Cię. że będziemy prarować i walczyć ze wszy­
stkich sil. by przyspieszyć ostateczne zwycięstwo pokoju".

» *  *

Młodzież Starachowickich Zakładów Samochodowych 
wystosowała obszerny list z pozdrowieniam i noworocznymi 
do młodzieży Zakładów Samochodowych ..F iat“ w M edio la­
nie (W łochy) w którym czytamy m in.:

.... Budujemy coraz to nowe fabryki, w których nie pro­
dukuje się narzędzi śmierci, a rzeczy mające służyć ludziom 
pracy. I taką właśnie jest nasza fabryka.

Wybudowaliśmy wicie domów mieszkalnych dla pracow­
ników. którzy przed 1929 rokiem mieszkali w zatęchłych ba­
rakach. Stanął nowy Dom Kultury, w którym spędzamy 
przyjemnie czas po pracy na zabawie, czytaniu książek po­
pularnych i naukowych, pracy w zespołach artystycznych, 
sportowych ijd.

Dzięki opiece organizacji ZMP, a przede wszystkim naszej 
ukochanej Partii — PZPR i Rządu Ludowego tacy koledzy 
jak: Szedłowski Boja czy koleżanka Wielguszewska wraz 
ze swymi brygadami przedterminowa) wykonali zadania dru­
giego roku Planu fi-letniego. Wielu z nas stało się bohatera­
mi pracy, budującymi świadomie świetlane jutro — Polskę 
Socjalistyczną:

Walcząc przeciw anglo - amerykańskiemu imperializmo­
wi o lepszą Waszą egzystencję, o prawo człowieka do rado­
snego życia pamiętajcie, że w dalekiej Polsce macie towa­
rzyszy walki".

* » »
M łodzi budowniczowie Nowej Huty wystosowali serdecz­

ny list do m łodych budownic?,ych Dunapentele na Węgrzech, 
w k tó rym  | iszą m in.:

„Wiemy, jak wielki jest wkład młodzieży węgierskiej 
w rozwój socjalistycznej gospodarki w Waszym kraju, z ja ­
kim poświęceniem Wasze młodzieżowe brygady pracują przy 
budowde Dunapentele, by przyspieszyć realizacje Waszego 
planu 5-Ietniego.

My, młodzi budowniczowie Nowej Huty również nie szczę­
dzimy trudu, by jak najszybciej zbudować ten największy 
obiekt Planu 6-letnicgo. Zdajemy sobie sprawę, że będzie to 
poważny cios dla podżegaczy wojennych, czyhających na 
naszą wolność“.

Młodzi budowniczowie Nowej Huty — przesłali również 
serdeczne pozdrowienia dla młodzieży m iasta’ Komsomolska. 
W liście tym  czytamy m in.:

„Z okazji Nowego Roku, my, młodzi budowniczowie No 
wej Huty, przesyłamy bohaterskiej młodzieży Komsomolska 
nasze najserdeczniejsze braterskie pozdrowienia.

W Nowym Roku 1952 życzymy Wam jeszcze większych 
wspanialszych osiągnięć w budowie komunizmu w Waszym 
kraju — Kraju Rad. Będą one dla nas bodźcem do szybsze­
go budowania socjalizmu w naszym kraju i gwarancją po­
koju na świecie.

Niech żyje przyjaźń młodzieży polskiej i radzieckiej!
Niech żyje Komsomol — wzór i przykład młodzieży całe­

go świata!
Niech żyje wielki przyjaciel i nauczyciel młodzieży, cho­

rąży pokoju — Towarzysz Józef S TA L IN !“

Sztandar
młodych

Świat pracy całego
z dumą i radością powitał

kraju

ORGAN
—

Warszawa, czwartek 3 stycznia 1952 r. Nr 3 (520) B Cena 15 gr.

trze c i ro k  P la n u  6^ Ie io fego  
Przedstawiciele KC Partii, Rządu i przodownicy pracy Stolicy

razem witali Nowy Rok
Dobrze spełniony obowdązek i sukcesy w roku ubiegłym, pewność dalszych zwycięstw 

w walce o pokój i plan — oto źródła radości, z jaką świat pracy całego kraju witał rok 1952.
Cala Warszawa powitała 1952 rok, trzeci rok Planu 6-letniego w nastroju radości i dumy 

z osiągniętych już sukcesów, w nastroju entuzjazmu i zapału do walki o dalsze zwycięstwa. 
Późnym wieczorem na wszystkich ulicach stolicy płoną tysiące .świateł, tłumy mieszkańców 
udają się z nowych osiedli i domów na zabawy, do teatrów’ i kin. W wielu punktach miasta 
pałą się różnokolorowe światła na choinkach.

Ile p e s z a  J ó ze fa  S ta lin a
do naczelnego re d a k to ra  

japońskiej agencji prasowej „ K io d o
MOSKWA (PAP). Agencja TASS ogłasza następują­

cą depeszę J. W. STALINA do naczelnego redaktora 
agencji „Kiodo“ Kijsi Iwamoto:

Szanowny panie K. Iwamoto! Otrzymałem pańską de­
peszę z prośbą o przesłanie noworocznego orędzia na­
rodowi japońskiemu.

Wśród działaczy radzieckich nie ma takiej tradycji, 
by premier obcego pąństwfa; zwracał się,do narodu in­
nego państwa ze swymi życzeniami. Jednakże głębokie 
współczucie narodów Związku Radzieckiego dla naro­
du japońskiego, na który spadły nieszczęścia w związ­
ku z obcą okupacją,: zmusza mnie do zrobienia wyjątku 
od reguły i. do zadośćuczynienia pańskiej prośbie.

Proszę przekazać narodowi japońskiemu, że życzę 
mu wolności i szczęścia, że życzę mu całkowitego po­
wodzenia w jego mężnej walce o niezawisłość swej 
ojczyzny,
.. ’ Narody Związku Radzieckiego same w przeszłości 
doświadczyły okropności obcej okupacji, w której brali 
również udział imperialiści japońscy. Toteż rozumieją

one w pełni cierpienia narodu japońskiego, głęboko 
współczują mu i wierzą, że zdobędzie odrodzenie i nie­
zawisłość swej ojczyzny, podobnie jak zdobyły to 
w swoim czasie narody Związku Radzieckiego.

Życzę robotnikom japońskim wyzwolenia od »bezro­
bocia i niskiej płacy roboczej, zniesienia wysokich cen 
towarów powszechnego użytku i powodzenia w walce
0 zachowanie pokoju.

Życzę chłopom japońskim wyzwolenia od bezrolności
1 małorolności, zniesienia wysokich podatków i powo­
dzenia w walce o zachowanie pokoju.

Życzę całemu narodowi japońskiemu i jego inteligen­
cji całkowitego zwycięstwa sił demokratycznych Ja­
ponii', ożywienia i rozwoju życia ekonomicznego*kraju, 
rozkwitu kultury narodowej, nauki, sztuki oraz powo­
dzenia w walce o zachowanie pokoju.

Z poważaniem

(—) J. STALIN

;

Wspaniała zabawa
now oroczna

w Pałacu Młodzieży
im. B, B ieruta
Na wspaniałych urozmaico­

nych choinkach noworocznych 
zakończyły 1951 rok dzieci i 
młodzież Śląska, Lodzi. W ybrze­
ża, woj. lubelskiego, opolskiego 
i innych.

Ponad 1.000 młodzieży brało 
udział we wspaniałej uroczysto­
ści cho inkowej w dn iu 31 grud­
nia ub. r w Pałacu Młodzieży 
im Bolesława Bieruta w Kato­
wicach. Calv dziedziniec ja- 
śnia) w św ietle różnoko lo io- 

: wych re flek to rów  K u lm ina - 
. cy jnym  punkiem  zabawy było 
j pojaw ienie się „Starego Roku“ , 
poprzedzone 12 uderzeniam i w 
gong. Radosnym gwarem przy­
jęła młodzież przekazanie przez 
„S ta ry  Rok‘‘ w ładzy „Nowem u 
Rokow i“ ,

W w ie lk ie j au li P o litechn ik i 
W arszawskiej ha noworocznej 
zabawie, zorganizowanej przez 
WRZZ, spotkali się przodujący 
ludzie klasy robotniczej s to li­
cy — w y b itn i przodownicy pra­
cy i racjonalizatorzy.

Burzą niem ilknących oklas­
ków  w ita ją  przodownicy pracy 
i racjonalizatorzy swych gości, 
którzy p rzyby li na zabawę: 
członków Rządu z premierem 
Cyrankiewiczem na czele, se­
kretarza KC PZPR -  Qchaba 
i przewodniczącego CRZZ—Kło 
siewicza. Padają okrzyk i: 
„Niech żyje Rząd L udowy" 
„Niech żyje Polska Zjednoczo­
na Partia Robotnicza“.

O rkiestra  gra walca. Wśród 
tańczących par w idz im y 1 w y ­
b itnych przodowników pracy: 
Sędziaka i Gwiazdę z FSO, 
Ochmana z MDM, Kujawskie­
go z Zakładów im Dym itrowa. 
W idzim y tu także przodowni­
ków i racjonalizatorów  z woj 
Warszawskiego. zaproszonych 
przez przodowników  i racjona­
lizatorów  Baw ią się: Bodalska 
ze spółdzielni p rodukcyjne j w 
Duchnicach, Biernacki ze spół­
dzieln i p rodukcy jne j w Gu- 
raszce i inni. Są też liczni przo­
downicy wyszkolenia bojowego 
i politycznego z Wojska Pol­
skiego.

Wśród gwaru l tańców szyb­
ko m ija  czas. O godz. 12 rozle­
ga się gong. Zapala ją się potęż­
ne ju p ite ry  Na w ie lk ie j ta b li­
cy ukazuje się czerwona cyfra 
„1952“. Na estradę wśród o- 
w ac ji i. okrzyków  wchodzą 
przedstaw iciele Rządu. P a rtii i 
zw iązków zawodowych Pre­
m ie r  Cyrankiewicz m ówi: 
„Niech żyje rok 1952, rok dal­
szej zwycięskiej walki o silę i 
rozkwit naszej Ojczyzny, rok 
walki o wzmocnienie sił w iel­
kiego obozu pokoju, obozu w al­
ki z imperializmem“. Premier 
wznosi ok rzyk i: „Niech żyje 
Przywódca Narodu Polskiego w 
walce o silę i rozkwit pasze! 
Ojczyzny—Towarzysz Prezydent 
Bolesław B IERU T“, „Niech ży­
je Wódz obozu pokoju — To­
warzysz S T A L IN “. Na sali w y ­
bucha ogromny entuzjazm O- 
fcrzyki wzniesione przez Pre­
miera podchwytują wszyscy o- 
necni Długo słychać skanao- 
wane słowa: „STALIN  — B IE ­
RU T“.

Znów rozpoczyna się wspa­
niała, radosna zabawa, która 
trw a  aż do rana.

ZABAW Y NOWOROCZNE
G ÓRNIKÓ W  I H U TN IK Ó W
Na Górnym Śląsku. gdzie w

r. ub odniesiono ty le  wspania­
łych zwycięstw w walce o 
wzrost siły  i rozkw it O jczy­
zny, zabawy sylwestrowe zgro­
m adziły w domach k u ltu ry , 
świetlicach dziesiątki tvsiecy 
górn ików  i hu tn ików , m etalow­
ców i robotn ików  przemysłu, 
chemicznego

Jarzył się św iatłam i W oje­
wódzki Dom K u ltu ry  w Kato­
wicach. Na pełnej radości i we­
sela zabawie spotkali sie tu  
przodownicy i przodownice pra­
cy. czołowi racjonalizatorzy. 
B aw ili się m in rębacze ściano­
w i z kopalni „W ieczorek“  — 
P. Kudła i T. Jurasek, L Buczy- 
lowski. I. Błoński i E. Żychoń 
z kop „Wujek“, T. Gruber z 
huty „Ferrum".

Zabawy odbyły się również 
w Sosnowcu, Zabrzu, Bytomiu, 
Gliwicach, Chorzowie, Rudz’e 
Śląskiej, w świetlicach kopalń, 
hut i fabryk.

PO RAZ DRUGI ,:U2  
W IT A L I ROK 1952...

Tysiącami .’św iateł płonęła w  
Noc Sylwestrowa robotnicza 
Łódź. Na placach rozbłvsłv ró ­
żnokolorowe św iatła na w ie l­
kich choinkach Ci robotnicy, 
którzy przez cały rok przodo­
w a li w walce o plan iak prząd­
ki z ZPB im. Stalina: S. Loj- 
szczyk, A. Pilarska. W. Szkla- 
rek, jak tkacze z tvch sarnach 
zak ładów  Majewski. Andrze­
jewski i inn i baw ili się rado­
śnie na zabawie przodowników 
pracy w salach restauracji „T i-  
uo li“ .

Oni rok 1952 w itają już dru­
gi raz - -  m ówi przewodniczący 
ORZZ Sumerowski. — Kilka  
miesięcy temu większość z nich 
rozpoczęła już bowiem wyko­
nywanie trzeciego roku Planu 
S-lctniego“.

5(10 m łodych przodowników  
pracy i racjonalizatorów  fab ryk  
łódzkich pow ita ło Nowy Rok 
na zabawie w Młodzieżowym 
Domu Kultury.

*
O godz. 14.00 syreny Stoczni 

Północnych w Gdańsku dały
znać. że roczny plan p ro du kc ji 
został w’ykonany W k ilka  go­
dzin potem robotnicy, inżyn ie­
row ie i technicy Stoczni Pół­
nocnej w yraża li radość z osią­
gniętego sukcesu w  sylw estro­
wych zabawach.

Dnia 28 grudnia ub.r w Otwocku rozpoczęła się konferencja Hi­
storyków ośrodków uniwersyteckich oraz szkół party jnych.  W 
konferencji  uczestniczą: Min ister Szkolnictwa Wyższego —  tow 
Adam  Rapacki, sekretarz •KC PZPR — tow Edward Ochab 
oraz delegacja uczonych radzieckich z akademikiem B. Gre- 

kowem na czele
Na zdjęciu: Prof. B. Greków, prof E. koźmiński. mgr. Kan- 
cewicz i  prof. A. Si&orow na sali obrad.

CAF — fot. Baranowski

Będziemy dokładniej zapoznawać
z dekretami władzy ludowej

Z w o je w ó d zk ich  z lo tów  a k ty w u  w ie jsk iego  Z M P
(Korespondencje lułasne „Sztandaru M łodych“ )

Się

Niepowodzenie konferencji 
w sprawie tzw. „armii europejskiej“

Zakończyły się tu obrady przedstawicieli Niemiec zachod­
nich, Francji Wioch, Belgii. Holandii i Luksemburga w spra­
wie utworzenia tzw „armii europejskiej“.

Prasa paryska podaje, że na 
konferencji sześciu państo* 
w y ło n iły  Się sprzeczności m ię­
dzy uczestnikami narad, a zw ła­
szcza między Trizonią, Francja 
i W łochami z jednej strony 
i Belgią, Holandią i Luksem ­
burgiem  z d rug ie j — k ra je  te

. p rzeciw staw iły się przyznaniu 
szerokich kom petencji „organo­
wi ponadnarodowemu a rn jjj eu- 

. ropejskie j oraz w ystąp iły  prze­
ciw ko ca łkow ite j likw id a c ji 

¡a rm ii narodowych w krajach 
| Europy zachodniej

Kom entatorzy postępowi pod­
kreś la ją , że przytłaczająca 
większość ludności krajów kon­
tynentu Europy zach. występu-W Brzeuu powstaje kombinat przemysłu t ł l l S Z C Z O W e  f f O  je zdecydowanie przeciwko ame-

J  i  I  1 ■*' rvkańskiemu projektowi utwo-

Nadodrzańskie Zakłady Przemysłu Tłuszczowego w  Brzegu nad Odrą uruchomiły  w dn 
22.V U  ub.r pierwszy swój dział p rodukcyjny  —  tłocznię.  W  Planie 6- letn im powstanie tu. w ie l­
ki. kombinat składający sie z 6 działów produkcyjnych oraz w ielu pomocniczych. W chwil i  
obecnej Zakłady produkują olej surowy Na ukończeniu znajduje się budowa działu ekstrakcji 
Na zdjęciu• Przodujący pracownik  Stanisław B ury  obsługuje prasę ślimakową w oddziale 
t łoczni.'  CAF “  toi-  Kondracki

rykańskiemu projektowi utw 
| rżenia agresywnej „armii euro- 
! pejskiej“, w której r.eohitle- 
rowski Wehrmacht miałby ode- 

: grać decydującą rolę. Fakt ten 
ciążył nad uczestnikam i konfe- 

\ rencji. Fakt ten u tru d r jii ucze­
stnikom  narad przyięció bez za­
strzeżeń jawnie agresywnego 
p ro jektu  w sprawie utworzenia 

| „a rm ii europejskie j“  i spowo- 
! dowal niepowodzenie konferen- 
1 cji.

Rząd liHlnanni
zwalnia dalszą partią 

jeńców wejennycii
Z okazji Nowego Roku pre­

zydent V ie tnam skie j Republik i 
Dem okratycznej Ho Szi-M in wy 
stosował orędzie do jeńców 
francuskiego korpusu ekspedy­
cyjnego, którzy dostali się do 
n iew o li y ię tnam skie j a rm ii de­
m okratycznej.

Kontynuując naszą humani­
tarną politykę — głosi orędzie 
— oraz uwzględniając prośbę 
francuskich organizacji demo­
kratycznych —- CGT, Związku 
Kobiet Francuskich, Republi­
kańskiego Związku Młodzieży 
Francuskiej i Krajowego Sto­
warzyszenia Repatriantów z 
Indochin, rząd Vietnamskiej Re 
publiki Demokratycznej posta­
nowił zwolnić dalszą partię 
francuskich jeńców wojennych.

Jeńcy ci zosianą natychm iast 
repatriow an i do F ranc ji.

BYDGOSZCZ. W teatrze „Z ie  
m i Pom orskie j" odbył się zlot 
ak tyw u  wiejskiego ZMP woje , 
wództwa bydgoskiego Okoio 400 j 

| delegatów z w ie lk im  zaintere i 
j sowaniem wysłuchało referatu ! 

przewodniczącego ZW ZMP tow 
K ru p k i, który om ówił osiągnie 
cia młodzieży w ie jsk ie j podczas , 

| kam pan ii na wsi W kam panii j 
i na wsi wzięło udział 1.256 akty 
! w is tów  — m ów ił tow Krupka 

A g ita torzy z województwa 
I bydgoskiego zorganizowali na 
¡w s i 52 punkty in form acyjne.
I 238 wieczorów pytań i od po 

w iedzi M łodzież zorganizowała 
1279 zbiorowych, m anifestacyj 
nych odstaw zboża 

Przemówienie tow. Krupki 
p rzeryw ają gorące o k rzyk i na 
cześć Prezydenta tow B IE R U ­
TA. młodzieży Kom som olskiej : 
ZM P  owskiej. sojuszu robotni 
czochłopskiego.

Szczególnie w iele uwagi po­
św ięc ił przewodniczący ZW 
ZM P zagadnieniu nracy p o lity ­
cznej kó ł ZM P W skazał on. że 
znaczna cześć aktyw is tów  nie 
znała dekretów i zarządzeń w ła ­
dzy ludowej Da!szvm zada 
niem aktyw is tów  ZM P na wsi 
jest ciągłe podnoszenie poziomu 
politycznego, dokładne zapo 
znawanie się z zarządzeniami 
Państwa Ludowego i wyjaśnia 
nie ich w  swojej gromadzie 

Po referacie tow Krupki prze 
m ów ił dO\ młodzieży przedsta­
w ic ie l Prezydium  W ojewódz­
k ie j Rady Narodowej tów Ja­
kubowicz i k ie row n ik  Wydzia 
łu Rolnego KW  PZPR tow Sta- 
ros. Gorącą owacja zostały 
przyjęte przemówienia kol K a­
rpińskiego z Bydgoskiej Fabry­
ki Sygnałów i harcerza kol 
Tomaszewskiego.

Następuje rozdanie nagród i 
dyp lom ów Wraz z życzeniami 
dalszej owocnej pracy około 400 
przodujących agitatorów otrzy 
mało z rąk tow Krupki dypio 
my i cenne nagrody książkowe.

Na zakończenie uroczystości 
uczestnicy zlotu odśpiewali 
hym n SFMD

W części artystycznej w.ystą 
p ili artyści teatru „Z iem i Po 
rporsk ie j“  w sztuce pt. „Kon 
kurenci“. (L. L.)

„POMOŻEMY W PO DNIESIE­
N IU  PRODUKCJI ROLNEJ"

KRAKÓW . G łów nym  elemen­
tem dekoracyjnym  sali Teatru 
Młodego Widza w k tó re j odby­
wa się Z lo t młodzieży w ie jsk ie j

jest tra k to r i dorodny snop zbo­
ża. Na trybun ie  — symbol b ia­
łego gołębia.

— Nasze dalsze zadanie —
m ówi przewodniczący Zarządu 
Wojewódzkiego ZMP, tow  H u ­
czek. do 400 m łodych a k ty w i­
stów w ie jsk ich  — to udział w 
podniesieniu produkcji rolnej 
Dobry zetempowiec i dobry 
młody obywatel na wsi to ten. 
który pracuje nad podniesie­
niem produkcji rolnej. Trzeba 
nam poznać i wprowadzać sze­
roko w żyxie nowe metody u- 
prawy i hodowli, trzeba się li­
czyć wiedzy rolniczej.

M ż y t n i

WE

U wejścia rozlegają się fan ­
fa ry  i werble — wchodzą ha r­
cerze. M łodziu tka  harcerka, Ja­
sia Kania, w ita  zlot im ieniem  
dzieci.

Następuje wręczenie nagród— 
jako  pierwszy otrzym uje  dy­
plom uznania i nagrodę 13-letni 
harcerz Fr. Kastelik z gromady 

| Rychwałd w pow. Sowieckim 
j W yróżnieni delegaci podchodzą 
| ko le jno do stołu prezydium  i 
i wśród-oklasków  zebranych od- 
! b ierą ją  dyplom y oraz nagrody 
| książkowe.

W liście, wysłanym do Towa- 
I rzysza B IERUTA, przodująca

■ » ■ ■ >i w © i e w © t i s ! c s m  i

1 Prezydenta Bieruta Srebrnym 
Krzyżem Zasługi oraz otrzymał 
dyplom na złocie w Bydgosz 
czy.

młodzież wiejska woj, krakow­
skiego zobowiązała się nadal 
rozwijać pracę polityczną i pra­
cę nad dalszym rozwojem go­
spodarstw wiejskich.

Wychodząc z sali w ie lu  dele­
gatów i delegatek kupu je  książ­
k i rolnicze i z ożyw ieniem  roz­
mawia o planach i zamiarach, O 
szkoleniu po litycznym  i ro ln i­
czym, o udziale młodzieży w  
przygotowaniu do siewów w io ­
sennych. Rozmowy dowodzą, że 
młodzież poważnie podrhodzi do 
podjętych zobowiązań i natych­
miast przystąpi do ich wykona­
nia. (C. HOTZE)

ecie  asiiywuV

pów za kontraktowaniem trz<v 
dy chlewnej Rodzice kol Łopu- 
szyńskiej pod wpływem córki 
zakontraktowali 4 tuczniki na 
I  i I I  kwartał 1952 r. M aria  
Łopuszyńska na zlocie w Byd­
goszczy otrzymała dyplom.

M IECZYSŁA W  SZULC —
'przewodniczący gromadzkiego 
koła ZM P w Józefkowie, gm 
‘ iplnry. pow Szubin gospoda 
ru je  na , 9 hektarow ym  gospo­
darstwie. Szulc jest dobrym 
gospodarzem i ZM P owcem Ja 
ko drugi w gromadzie wyw ie 
zał się przed term inem  ze 
swych zobowiązań wobec pań 
stwa Sprzedał również pań 
stwu 7 kontraktow anych tucz 
ników. a na I kw a rta ł 52 r za 
kon traktow a ł 5 tuczników 
Mieczysław Szulc nie zadowolił 
się wykonaniem  własnych zo 
bowiązań Uśw iadam iał i na. 
k łan ia ł swoich sąsiadów do wy 
konania zobowiązań.

Mieczysław Szulc za wzoro­
we wykonanie swoich zobowią- 
z ń został odznaczony przez

M A R IA  ŁOPUSZYŃSKA ma
16 la t Mieszka w Dąbrówce 
Słupskiej, gm Królikowa, pow 
Szubin. Jest przewodniczącą 
LZS u i członkiem zarządu ko ; 
ła ZM P Pomimo młodego wie | 
ku pracuje w pobliskie j spój 
dziein i produkcyjne j i już do 
dnia 13 grudnia wypracowała 
165 dniówek obrachunkowych. 
W iele też czasu poświęciła o 
becnej kam panii w ie jsk ie j or 
ganizuiąc w gminie Dąbrówka 
Słupska przy pomocy przewód 
niczącej koła zbiorową odstawę 
zboża, podczas k tó re j chłopi 
sprzedali państwu 20 ton zbo 
ża. Łopuszyńska ag itu je  chło

LECH BO NIEW IC Z — syn
robotnika — uczeń maszynista 
offsetowy w Toruńskich Zakła­
dach Graficznych. W organiza­
c ji ZM P przy zakładzie pracy 
jest propagandystą i prowadzi 
szkolenie ideologiczne W cza­
sie urlopu brat czynny udział 
w kam panii w ie jsk ie j W gro­
madzie Święte, pow. Aleksan­
drów Kujawski przyczynił się 
do zakontraktow ania przez chło­
pów S3 tuczników.

Za dobrą pracę otrzyma) dy­
plom i nagrodę na zlocie w  B yd­
goszczy.



Anders
do

Adenauera:
Na m nie  

m o ie  pan liczjjć, 
panie Adenauer. 

Ja nie uznaję  
granicy

na O drze i Nysie

W Czyżyńskiej Fabryce Tyśoniu

Na dobrze przygotowanym zebraniu wyborczym
Św ietlica była ogrzana, czy­

ściutka, udekorowana hasłami 
i transparentam i. Za stołem 
prezydialnym , ok ry tym  czer­
wonym  płótnem, stała kol. He­
lena Borkowska, przewodni­
czącą Koła Pow itała zebra­
nych. po in form owała k ró tk o  o 
celu zebrania, zapoznała ze­
branych z porządkiem  dzien­
nym.

Słuchało 1ą uważnie 60 m ło­
dych robotników. Wszyscy w 
zielonych koszulach i  czerwo­
nych krawatach.

Referat sprawozdawczy, któ  
ry  czytała kol. Borkowska na­
pisany został na podstawie dy ­
skusji, przeprowadzonej na
zebraniu przedwyborczym. 
B y ł wprawdzie nied ług i — ale 
obrazował dotychczasowa pra­
ce Koła i dawał konkretne 
odpowiedzi niemalże na wszy­
stkie pytania, ja k ie  zawarte 
by ły  w liście ZG ZM P do
wszystkich członków, w spra­
w ie kam panii sprawozdaw­
czo - wyborczej.

Nikomu nie wolno pozbawiać chłopów przysługujących im uprawnień

O ludziach i sprawozdaniach
Do drzw i małego pokoiku, 

w  k tó rym  mieści sie G m inny 
Urząd CUSiK w Kruszw icy, 
co k ilk a  m inu t ktoś pukał: 
początkowo de likatn ie , cicho, 
— później głośno, natrętnie... 
Gdy w miarę, jak nie o tw ie­
rano drzw i, pukania przera­
dzały się w dudnienie pięścią, 
po wewnętrznej stronie zgrzy 
ta ł klucz, d rzw i do potowy o- 
tw ie ra ły  się. wychylata sie zza 
nich głowa urzedriczk i, po 
czym padało pytanie: — Cze­
go?

— Jakto czego? — chłopi 
ro b ili zdziwione m iny. Po to 
samo przychodzili tu od rana 
ich sąsiedzi z Racic, W oli. 
Wróbli, Szarleja i innych wsi. 
Chodzi im po prostu o to. a- 
żeby '“'m in n y  Urząd CUS'K 
stw ierdzi) pieczęcią, iż w y­
w iązali sie oni ze wszystkich 
obowiązków wobec państwa— 
ze sprzedaży zboża i ziemnia­
ków, co pozwoli im  na zao­
patrzenie się w pierwszej ko­
lejności w sprzedawane przez 
gm inną spółdzielnię towary, 
w gwoździe, cement, naczynia 
kuchenne...

Ten i ów z chłopów, k tó ry  
przebył po k iika , a czasem 
kilkanaście k ilom etrów  po 
biocie i slocie, jedynie w ce­
lu  zdobycia ta*kiego stemp'a, 
nie zważając na protesty u- 
rzędniczki. energicznym po­
ciągnięciem otw iera ! d rzw i 
szerzej i wydobywając z za­
nadrza kartkę, zwraca) się do 
n ie j z żądaniem: — Podstem­
plujcie...

Za tym i śmielszymi w c i­
ska li się, korzystając z oka­

zji, bardziej n ieśm ia li chłopi, 
k tó rzy  dotychczas nieporad­
nie d rep ta li przed zam knięty­
m i na klucz drzw iam i urzędu. 
W krótce pokój zapełniał się 
mężczyznami z batam i w  rę­
ku — prosto od furm anek, 
kobietam i obładowanym i ko­
szami — wszyscy z jednym  
żądaniem: — Podstemplujcie...

Oniem iała urzędniczka po­
czątkowo wzięła temu i owe­
mu ka rtkę  z rąk, zaczęła szu­
kać w skoroszytach, wreszcie 
ja k  gdyby przypomniawszy 
sobie coś, w nagłym  dopływ ie 
energii w ykrzyknę ła : — Nie 
załatwiam... Dziś nikogo nie 
załatwiam... Proszę opuścić 
pokój.

Odezwały się protesty, Cie­
sielski z Kraszyc, nie krępując 
się, w głos wo łał: — „Trzeci 
raz tu już jestem po ten stem­
pel... Czy wy, ludzie, myślicie, 
że ja nic innego do roboty nie 
mam, jak od urzędu do urzę­
du chodzić i o swoje się do- 
popiinać?“...

&  zgiełk wzburzonych gło­
sów w darł się ostry dzwonek 
telefonu.

— Inow rocław  dzwoni — to 
do pani — zawoiat z sąsiednie­
go pokoju do urzędniczki je j 
kolega.

Za chw ilę  zza ściany do 
c ie rp liw ie  trzym ających w 
garści «woje k a rtk i chłopów 
zaczęły dobiegać strzępy roz­
m owy:

— ... Nie, nie zrob iłam  spra­
wozdania... Nie wiem  czy bę­
dę mogła przyjechać... Ludzi 
cały pokój... Nie wiem jak  ro­
bić... próbowałam... m ów ili, że

Mim m m im tim im uMim m m iMW itiwiiłui»
Ojciec robił przestrzenne wykopy, 
układał pręty betonowych zbrojeń, 
zaprawę mieszał po to, 
by córeczce zbudować przeszkolę.
Często córkę brał na kolana, 
szorstką dłonią twarzyczkę głaszcząc.
Patrzał na sen je j spokojny 
rano,
gdy szedł na pracę do miasta.
Sekretarz POP-u mówił często:
„Towarzysze, przedszkole trza oadać przed wrześniem 
śpieszyły się myśli i ręce 
ojca, inżyniera i cieśli.
Mocny fundament żelbetonu 
na barki swoje wziął dwa piętra.
Dziecięcym uśmiechom 
dom się skłonił 
przyjaźnią i pięknem.
I cóż ja powiem
patrząc na uśmiech dziecka w przedszkolu?
Najdroższy jest mi człowiek
co buduje szczęście dla przeszłych pokoleń.

A N TO N I M A C K IE W IC Z  
Gdańsk

do P a rtii pójdą... powiadacie, 
usunąć ludzi... tak?... dobrze, 
dobrze, przyjadę...

Chłopi ko le jno  w ychodzili 
z b iura , ze złością pakując w 
zanadrze niepodstemplowane 
k a rtk i. B y li i tacy, co k lę li w 
głos, zam ykając drzw i głoś­
nie j niż by należało...

Z A M IA S T  DW UDZIESTU  
AGITATORÓW .»

Chłopów, k tó rzy  odeszli z 
niczym spod drzw i urzędu, 
było  pewnie kolo dwudziestu. 
Dwudziestu wzorowych oby­
wate li, którzy na czas, a czę­
sto i przed czasem w yw iąza li 
się nieraz z nadwyżką z obo­
w iązku sprzedaży państwu 
zboża i ziemniaków, w yp e łn ili 
co do grosza zobowiązania f i­
nansowe. Dwudziestu takich, 
których postawa sprawiła, że 
plan sprzedaży zboża państwu 
już w listopadzie przekroczył 
w gminie Kruszwica 90 proc. 
zaplanowanej cyfry.

W trosce o to, aby Im —  
którzy wzorowo wypełniają 
obowiązki — kułak i speku­
lant nie wykupił sprzed nosa 
towarów, których brak jesz­
cze odczuwamy na rynku — 
zostało wydane rozporządze­
nie, by chłopi ci w pierwszej 
kolejności mogli się w te to­
wary zaopatrzyć.

Zamiast jednak, aby z K ru ­
szwicy odjechało na wieś dwu 
dziestu zadowolonych ludzi, 
którzy opow iedzie liby sąsia­
dom, ja k  państwo dba o tych, 
k tórzy  w yw iązu ją .s ię  ze swo­
ich obowiązków, zamiast dw u­
dziestu ag ita torów  — z łaski 
Gminnego Urzędu Kontrakta­
cji — na wieś pojechało dwu­
dziestu rozgoryczonych i ze­
złoszczonych . ludzi, słusznie 
oburzających się na panujące 
w gminie porządki i stosunki.

CZŁO W IEK —
TO N IE  L IC ZB A  
NA PAPIERKU

M łode j — i niedoświadczo­
nej widać u r ędniczce, ob. 
Mjierzbickiej la ta ją  ze zdener­
wowania ręce:

— Nie moja wina — powia­
da — nie rozerwę się. Od 
kilku dni cisną nas o sprawo­
zdania... Dziś całą noc sie­
działam... PHarowski, kierow­
nik. już od dwóch dni siedzi 
w Inowrocławiu, też ze spra­
wozdaniami... Zamknęłam się 
na klucz, bo chciałam dokoń­
czyć te sprawozdania, ale lu ­
dzie nie dali... A ja muszę je ­
chać — słyszeliście telefon?

I telefon słyszeliśmy i w ie­
rzym y nawet ob. W ierzbic­
k ie j, że całą noc przesiedzia­
ła nad sporządzaniem spra­
wozdań. W ierzym y też, że 
sprawozdania te, to rzecz nie­
zbędna.

Wiemy jednak na pewno: ża­

den powód nie może usprawle- ] 
dliwić ekonomskiego traktowa 
nia pracujących chłopów przez \ 
urząd powołany przede wszyst- . 
kim do służenia ich interesom. 
Żadna, choćby na oko .najsłusz- ; 
niejsza racja, nie rozgrzeszy j 
urzędnika, który lekką ręką, | 
jakby tu chodziło o napisanie 
czy skreślenie liczby na pa­
pierku, wydaje przez telefon ] 
bezmyślne polecenie usunię- i 
cia z urzędu chłopów, którzy 
kierując się rozporządzeniem, | 
przyszli upomnieć się u przed * 
stawicieii swojej władzy o to, 
eo słusznie im się należy.

Nie wolno pozbawiać — j 
świadomie czy nieświadomie—  
chłopów tych uprawnień i I 
przywilejów, którymi z racji ! 
Ich patriotycznej, obywatel- | 
sklej postawy obdarzyła ich 
władza ludowa. Nie wolno do­
puścić do tego, aby przycho­
dzący we właściwych godzi­
nach 1 ze słuszną sprawą 
chłop zastawał drzwi zam­
knięte na klucz. Nfe wolno 
traktować człowieka, dopo­
minającego się w urzędzie o 
swoje słuszne prawa, czło­
wieka, którego państwo sza­
nuje, cen) 1 nagradza — w 
sposób uwłaczający jego god­
ności osobistej i ambicji.

Nie wolno dopuszczać do 
tego, by chłop, k tó ry  sum ien­
nie w ykona ł swój obowiązek 
na skutek niedbalstwa urzęd­
n ików  tra c ił zaufanie do roz­
porządzeń w ładzy ludowej 
wydawanych w jego in te re­
sie.

M ając powyższe na uwadze 
zwracam y się:

— do Wojewódzkiego U- 
rzędu Skupu i Kontraktacji 
w Bydgoszczy z prośbą o po­
in fo rm ow anie podległych so­
bie placówek, iż sporządzanie 
i  dostarczanie sprawozdań ża­
dną m iarą nie może odbywać 
się ze szkodą dla interesan­
tów  — chłopów. Prosim y rów ­
nież o pouczenie urzędnika z 
Powiatowego Urzędu Skupu 
i Kontraktacji w Inowrocła­
wiu, iż wydawanie bezmyśl­
nych telefonicznych poleceń o 
usuwaniu chłopów z biura, 
nie da pogodzić sią z pracą w 
urzędzie powołanym  do dzia­
łan ia  w interesie tych chło­
pów;

— do Powiatowego Zarządu 
ZM P w Inowrocławiu z proś­
bą, by zm obilizow ał Zarządy 
Gminne do uaktyw nien ia! zet- 
empowców pracujących w 
GS-ach, urzędach skupu, Ra­
dach Narodowych i innych 
terenowych organach władzy. 
By ci, pam iętając o swym zet- 
empowskim  obowiązku, bez 
wahania u ja w n ia li i zwalcza­
l i  każdy prze jaw  bezdusznego. 
z>ego stosunku do ludzi.

Czekamy na wiadomość, co 
zostało zrobione, aby opisany 
wyżej stan rzeczy napraw ić

JERZY W IŚ N IO W S K I

Najw ięcej miejsca kol. B or­
kowska poświeciła om ówieniu 
pracy grup żetemnowskięh, 
kursów’ dla analfabetów i  ży­
cia świetlicowego. Bo tym i za­
gadnieniam i na jw ięcej dotąd 
interesował się „s ta ry “  Za­
rząd.

Ogłoszono przerwę. .W  cza­
sie je j członkowie Koła pod­
chodzili do stołu prezydialne­
go. K ła d li k a rtk i ze swoim na­
zwiskiem. a kol. Bieniasz spo­
rządza! spis zgłaszających się 
do dyskusji.

Dyskusja zapowiadała się 
szeroka. Głos pragnęli zabrać 
praw ie wszyscy obecni na ze­
braniu. Chcieli przede wszyst­
k im  uzupełnić to, czego brak 
było w  referacie. Chcieli m ó­
w ić o tym , ja k  organizacja 
ZM P w Czyżyńskiej Fabryce 
T yton iu  pomagała P a rtii w  re­
alizac ji zadań polityczno -  go­
spodarczych, o tym , ja k  Zarząd 
ZM P ustosunkowywał się do 
k ry ty k i,  jaka była postawa mo 
ra ino  - polityczna poszczegól­
nych członków. , A  głównie 
pragnęli m ówić o wnioskach 
do dalszej pracy. Bo o tym  
na jm n ie j było w referacie.

Dyskusję Otworzyła szwacz­
ka tow. Baniasta kówna. Po 
n ie j zabrała głos przodownica 
pracy z Oddziału I I I  tow. K u ­
charczyk. Skarżyła się. że u - 
stępujący Zarząd nie zwracał 
uwagi na bolączki młodzieży. 
„W brygadzie młodzieżowej 
często dochodziło do kłótni. 
Odczuwano brak „noszek“ na 
surowiec. Ale ustępujący Za­
rząd nie interesował się tym, 
a ZMP-owcy nie wiedzieli, jak  
mają domagać sie o swoje słu­
szne prawa“.

Przodownica pracy tow. Jó­
zefa Fabian m ów iła o tym . że 
je j zdaniem Zarząd mało in ­
teresował się warunkami by­
towymi młodzieży. Ze niedo­
statecznie opiekował się orga­
nizacjam i masowymi, że...

A inni znów dyskutanci m ó­
w ili o tym . jak  przeszkolo­
nych zostało 45 analfabetów, 
jak  16 członków Koła ukoń­

czyło kursy monterów samo­
chodowych. dzięki czemu u- 
zyskano 30 odznak SPO, zor­
ganizowano 2 zespoły dobrego 
czytania.

I m ówiono również o tym . że 
b y li członkowie, którzy baga­
telizowali sobie polecenia O r­
ganizacji ZMP-owskiej. M. in.
m lóda brygadzistka tow. W ro­
na podrywała bardzo często 
au to ry te t ZM P zaniedbując się 
w  pracy. Słuszne by ły  preten­
sje. że Zarząd Koła i k ie ro w ­
n ic tw o nie obwieścili m łodzie­
ży o wykonaniu przez załogę 
planu rocznego na 52 dni przed 
term inem . Zm obilizowałoby to 
przecież jeszcze bardzie j m ło­
dzież. k tó ra  w dużym  stopniu 
przyczyniła sie do tego wspa­
niałego sukcesji.

Cóż? Zarzad nie opiekował 
sie przodownikam i pracy, o- 
siągającym: po 150 proc. norm y 
tow. tow. Tomczykiem i Ka­
towskim. Oni chcieli dalej się 
uczyć, marzyli o ukończeniu 
Technikum, Organizacja po­
winna była im w tym pomóc. 
Nie znaleźli jednak poparcia 
w Zarządzie, załamali się, za­
częli zaglądać do kieliszka. 
Tam, gdzie nie byio Organiza­
cji, tam wkradał się wróg. 
I  nie ła tw o wcale było otrząs­
nąć z siebie złe w p ływ y.

Dyskusja była bogata. Pod­
sumował ją kier. organ izacyj­
ny ZM  ZM P tow. Tadeusz 
Bruzda.

Tow. Bruzda leszcze raz o-
m ów ił znaczenie wyborów  dla 
pracy Koła i całej O rganiza­
c ji, oraz wymagania zawarte 
w  liście ZG i sposób przepro­
wadzania wyborów.

W ybrano kom isje sk ru tacy j­
ną. W skład je j weszli: tow. 
tow. Pluta. Lotocbl, Woron, 
Boberek, Tomczyk i M azurkie­
wicz. W ybory K om is ji odby­
wały się jaw n ie  przez podnie­
sienie rąk do góry. Ponadto 
tow. Bruzda poin form ow ał 
zebranych z ilu  członków bę­
dzie składał sie nowowybrany 
Zarząd i kom isja rew izy jna  i  
ilu  delegatów ma być w yb ra ­
nych na konferencje m iejską.

Po tych wyjaśnieniach zaczę­
to zgłaszać kandydatury.

Zgłosić kandydatury  m ia ł 
prawo każdy. Zgłaszający m u­
siał jedynie uzasadnić d la ­
czego zgłasza daną kandyda - 
turę. M usiai wskazać na po­
chodzenie społeczne, postawę 
m oralno - polityczną, ak tyw  - 
ność organizacyjną i prace za­
wodową kandydata, którego 
zgłaszał

Po tym  koleino wstawali wy 
m ienieni kandydaci i opow ia­
da li swoie życiorysy.

Tow. Ryszard Sroka m ów ił: 
„U rodziłem  sie 22. X I I  1934 
r. Ojciec mój jest robotnikiem . 
Gdv m iałem 7 la t zacząłem u- 
ezęszczać do szkoły...“

Podobnie opowiadała o sobie 
tow. Józefa Pabian: ..ojciec
mój by! górnikiem . W 1937 r. 
został zabity podczas katastro­
fy  w kopalni. Zostaliśmy sami 
z matką. Potem — okupa­
cja...“

W skupieniu zebrani słucha­
l i  życiorysów Słuchali, jak 
kandydaci Opowiadają o za­
wodzie swoich rodziców i n a j­
bliższej ' rodziny, o ich p rzy­
należności pa rty jne j, o w y­
w iązywaniu sie z obowiązków 
wobec Państwa Ludowego, o 
sw oje j pracy zawodowej, o r­
ganizacyjnej. o tym . jak  p ra­
cują nad pogłębieniem swojej 
wiedzy, co czyta li w ostatn im  
półroczu, a co czytają obecnie

T rw a ło  to dość długo. 
Wszyscy jednak słuchali z za­
interesowaniem. Życiorysy 
składało 9 kandydatów.

Następnie członkowie zada - 
w a li pytania, a nawet zgłasza­
li  zastrzeżenia.

Po jaw nym  przegłosowaniu 
nazwiska kandydatów umiesz­
czone zostały na liście kandy­
datów do Zarządu. Wszyscy 
członkowie w yp isa li przyjęte 
kandydatury na uprzednio roz­
danych kartkach.

Każdy na swojej kartce m ia ł 
prawo skreślić lub dopisać do­
wolne nazwisko członka Koła, 
z tym , że liczba nie mogła być 
większa niż m ia ł być w yb ra ­
ny Zarząd.

Z kolei k a rtk i składano do 
urny. Członkowie podchodzili 
do urny i w rzucali ka rtk i. Mo 
ment by ł bardzo uroczysty a 
zarazem poważny. W ybierano 
k ie row n ic tw o swojej organi - 
zacji.

Sala rozbrzm iewa śpie­
wem „Hej wy konie, rumaki 
stalowe" — plyna słowa pio­
senki poza m ury czyżyńskiej 
fab ryk i. Zebrani nie m arnują 
czasu W trakc ie  obliczania 
głosów przez kom isje skru ta ­
cyjną — śpiewają, uczą się 
nowych piosenek.

Po k ilk u  m inutach w racają 
członkowie kom isji sk ru tacy j­
nej Kol Mazurkiewicz w i-  
m ieniu K om is ji zaczyna czy -  
tać. do nowego Zarządu w y­
bran i zostali: Ryszard Sroka 
(45 głosów). Mieczysław Kucb- 
no (32 głosy) Janina Krupiń - 
ska (45 głosów). Kazimiera 
Matura (52). Maria Banus (46), 
Józefa Fabian (39). Bolesław 
Sleperki (58).

Wszyscy klaszczą. Są zado­
woleni z w yn ików  wyborów.

W zasadzie zebranie skoń - 
czyto się Lecz w dalszym cią­
gu w św ietlicy Czyżyńskiej Fa­
b ry k i T yton iu  rozbrzm iewają 
słowa piosenek. Nie ma ty lko  
członków nowowybranego Za­
rządu. O bradują oni w sąsied­
nim  pokoju Zastanawiają się 
kogo spośród siebie wybrać na 
przewodniczącego. Jaką po- 
wziąść uchwałę, która bedzis 
wytyczną obowiązującą do 
dalszej pracy.

Po 15 m inutach wracaja na 
salę. Nowo w ybrany p rz e ­
wodniczący Zarządu tow  Bo­
lesław Slepeeki w im ieniu ich 
dzięku ję zebranym za wybór 
do Zarządu. „My, członkowie 
nowego Zarządu dziękujemy 
Wam za powierzenie nam tak 
zaszczytnych funkcji w orga­
nizacji. Przyrzekamy, że nie 
zawiedziemy Waszego zaufa­
nia, nie zawiedziemy zaufania 
całej Organizacji i ukochanej 
kierowniczki młodzieży 1 całe­
go narodu — Partii. Dziękuję, 
jako przewodniczący Koła, za 
zaufanie...“

I  znów rozlegają się słowa 
hym nu SFMD.

A. GAJZLER

Co przyn ió s ł m i ro k  1951
i czego o czeku ję  od ro k u  1952?

STANISŁAW STEFANIAK
U * lat i

ucień  VIJ kl. Szkoły Podstawowej w Z ago id tu -N łed lw ladka . posr. Luków

Rok 1951 przyniósł m i 
zaszczytną funkcję 

korespondenta gazety

AUKSE MARDOSAJTIE

Rok pełnię jnż funkcję ko­
respondenta gazety młodzieży 
wiejskiej ZM P „Nowa Wieś"

to n iew ą tp liw ie  już dość 
d ług i okres czasu, k tó ry  po­
zw o lił m i na zdobycie w ie lu 
cenhych doświadczeń na po­
lu współpracy z Redakcją. 
A więc rok 1951 przyniósł mi 
zaszczytną funkcję, którą sta­
ram się jak najsumienniej 
pełnić. Rok ten nauczył mnie 
jak i na tym odcinku należy 
postępować, ażeby przyspie­
szyć marsz ku socjalizmowi.

Toteż w roku przyszłym bę­
dę o w ie le sum iennie j jeszcze 
pracował nad swoim i kores­
pondencjami. Będę walczył z 
wszelkimi przejawami biuro­
kracji, nieróbstwa i szkodnic-

JA N  GUŃKO
klasa V (la t I ! )

S iary K lfic lln . woi. Zielona O ór* •

twa gospodarczego, a Jako 
młodzieżowiec będę dbał tak­
że o dobry poziom pracy or­
ganizacji Związku Młodzieży 
Polskiej. Będę wytężał wszy­
stkie swoje siły, ażeby nie dać 
żerować na naszych kiesze­
niach kułakom , spekulantom i 
paskarstwu. W ydam zacięty 
bój tym , k tó rzy  się ośmielą 
naruszać dobro ¡społeczne, k tó  
rzy będą szerzyć propagandę 
wrogą wobec naszego ludo­
wego rządu, ZSRR i k ra jów  
dem okracji ludowej.

Pragnę wiernie służyć spo­
łeczeństwu i naszej kochanej 
Ojczyźnie i Jej poświęcić 
wszystkie swe siły. a w razie 
potrzeby — nawet i życie od­
dać.

Nauczę się dobrze geografii 
ZSRR...

W  roku 1951 górnicy, h u t­
nicy, robotnicy i chłopi w yko ­
n a li swoje obow iązki wzoro­
wo. 23 dn i przed term inem  
ruszył po kap ita lnym  rem on-

K ra j ,  o k tórym  będzie 
mowa w  ninie jszym felie­
tonie jest niewątpliw ie tym  
krajem, który  w  pełn i za­
sługuje na to, aby do po­
jęcia „ demokracja“  dodać 
jeszcze k i lka  p rzym io tn i­
ków. A więc „najczystsza 
demokracja“ , „zachodnia 
demokracja", „superdemo-  
kracja", czyli  krótko mó­
wiąc kraina „am erykań­
skiego sty lu życia“ .

Opin ia publiczna świata 
już nieraz miała możność 
się przekonać o tym, że 
jeśli Truman mówi o „ame­
rykańskie j dem okrac j i" , to 
oczywiście ma poniekąd 
rację...

Przecież n ik t  nie zaprze­
czy temu, że np. gangsterzy 
mogą w  Stanach Zjedno­
czonych nawet w biały  
dzień ogołocić bank, czy ho 
teł. N ik t  nie zaprzeczy te­
mu, że tacy „zasłużeni ban­
dyci“  jak :  A l Capone, Ma- 
r inetti ,  Frank Costello i in ­
ni, zawsze cieszyli się i cie­
szą w USA wolnością, ba 
nawet czcią i poważaniem 
Trumana i spółki. Wiado­
mo. że jeśli któryś z bys- 
nesmenów uważa, że na jle­
piej opłacającym śię w  da­
nej c h w ili interesem jest

Z kraju „najczystszej demokracji“ .■ ■

sprzedaż trujących narko­
tyków  dla młodzieży szkol­
n e j  — to n ik t  nie ma pra ­
wa mu tego zabronić. Prze­
cież istnieje „wolność“ ...

Jeśli bezrobotny ginie z 
głodu, to też mu wolno. Jak 
„wolność  — to wolność".

W chw i l i  obecnej w  k ra ­
ju  „najczystszej demokracji ' 
w  całej pe łn i rozgorzała 
walka o to, kto w n ied łu­
gim czasie w inien w  USA  
zasiąść na fotelu prezy­
denckim, „demokrata“  — 
Truman, czy któryś z „ re ­
publ ikanów". Zarówno „ re ­
publ ikanie", ja k  i  „demo­
kraci", jako główną „pod­
porę" w  swej kam panii 
wyborczej t rak tu ją  dobrze 
zorganizowane elementy 
świata podziemnego.

Drugą metodą przedwy­
borczej kampanii jest prze­
kupstwo.

Przed k i lkom a dn iami  
przeciwnicy Trumana - „ r e ­
publikanie", aby go do­
szczętnie skompromitować, 
nagle „ w y k r y l i "  w ie lk ie  
nadużycia.

O rozmiarach tego skan­
dalu świadczy najlepiej 
fak t,  że w  aferę tę jest za­
mieszanych około 60 wyso­
kich urzędników federalne­
go biura podatkowego i m i­
nisterstwa sprawiedliwości. 
Wśród skompromitowanych  
urzędników znajdują się: 
zastępca najwyższego sę­
dziego USA Caudle, odpo­
wiedzialny... za wykrocze­
nia podatkowe, główny rad­
ca prawny federalnego b iu ­
ra podatkowego w  Wa­
szyngtonie Oliphant, sze­
ściu dyrektorów okręgo­
wych urzędów podatko­
wych, poborcy podatkowi z 
Nowego Jorku, Bostonu, 
St. Louis, San Francisco i 
inn i.

W toku śledztwa okazało 
się, że w aferę korupcyjną  
są również zamieszani w y ­
socy urzędnicy adm in i­
stracji  państwowej m. in. 
szef b iura zakupów rządo­
wych  — Larson. Warto  za- 
zneczyć, że wszyscy skom­
promitowani urzędnicy są 
znani jako czołowi działa­

cze pa r t i i  „demokratycz­
ne j"  — Trumana.

Prasa ocenia straty skar­
bu państwa z ty tu łu  prze­
stępstw podatkoipyeh na 
k i lka  m il ia rdów dolarów  
rocznie. Wszystkie prze­
stępstwa .podatkowe popeł­
niane były oczywiście wza- 
mian za olbrzymie łapów­
ki, bądź za „us ług i poli­
tyczne".

B. podsekretarz w  de­
partamencie sprawiedl iwo­
ści Caudle, zeznał przed 
specjalna komisją, że o trzy­
mał 5.000 dolarów za „po­
średnictwo" w  sprzedaży 

. sarńolotu adwokatowi bro­
niącemu dwóch przestęp­
ców podatkowych. Zeznania 
wykazały, że Caudle p rz y j ­
mował kosztowne „prezen­
ty "  od innych adwokatów, 
broniących przestępców po­
datkowych, jak  również od 
f i rm  oskarżonych o fałszy­
we zeznania podatkowe. 
Ale to nie wszystko, Caudle 
jak  się okazuje bra ł róto- 
n ie i  łapówki za „ in te rw e ­
niowanie" w  Waszyngtonie 
na rzecz chicagowskich

gangsterów Jeden ze św iad­
ków, szef od spraw nad­
użyć — Tajte lbaum zeznał, 
że dw aj waszyngtońscy ma- 
cherzy podatkowi usiłowali 
wyłudzić od niego pół m i­
liona dolarów, wzamian za 
umorzenie postępowania 
karnego Tajte lbaum w y ­
m ienił b. wicemin istra Cau­
dle i głównego radcę biura  

i podatkowego Oliphanta, ja ­
ko osoby załatwia jącej po­
dobne sprawy z „n a jw yż ­
szymi czynnikami."

Warto również zaznaczyć, 
te Caudle przed objęciem 
w  1947 roku swego ostat­
niego urzędu był k ie row n i­
kiem wydzia łu krym ina lne­
go departamentu sprawied­
liwości. W czasie pełnienia 
fu n kc j i  w  tym charakterze 
Caudle prowadził  docho­
dzenia m. in. przeciwko  se­
k re tarzow i generalnemu 
Komunistycznej Part i i  USA 
— 7 Definisowi. i  innym  po­
stępowym działaczom ame­
rykańskim .

Tak więc w  k ra ju  „ na j­
czystszej demokracji"  t ru -  
manowie  i jemu podobni w 
pełni korzystają Z „am ery ­
kańskie j wolności".

Jak „demokracja"  — to 
„dem okrac ja"...

KK

cie w ie lk i piec w hucie 
„Szczecin“ . Dobrze pracowała 
1 Stocznia Gdańska. Rok 1951 
b y ł rokiem  w ie lk ich  rekordów  
górników . W ydoby li dla nas 
tysiące ton węgla. Szczegól­
nie w yróżn ia li się górnicy - -  
zetempowcy. Polski węgiel to 
skąrb dla ro ln ic tw a . Bo za 
węgiel O trzym ujem y rudę na 
żelazo,. a rudę żelazną prze­
tap iam y na p ług i i  trak to ry . 
Rok 1951 przyniósł nam też 
nowe sukcesy w  odbudowie 
W arszawy. Młodzież również 
bierze udzia ł w  walce o Plan 
6-le tn i. Zwalcza ku łaków , w v - , 
k ryw a jąc  ich złe zamiary. 
A więc rok 1951 przyniósł 
nam setki tysięcy ton węgla, 
tysiące metrów tkanin, prze­
łom w górnictwie i wielkie 
smiany w rolnictwie.

Rok 1952 przyniesie nam 
nowe m ilion y  ton węgla. Pol­
ski robotn ik i chłop wiedzą 
dobrze, do czego dąży Plan 
6-le tn i, dąży do nowego u- 
s tro ju : socjalistycznego. Bę­
dziemy więc zwalczać różne 
przeszkody, wiodące do szczę­
ścia i ustro ju  socjalistycznego.

Ja, jako uczeń 5 klasy, zo­
bowiązuję się:

na pierwsze półrocze 1 na 
koniec roku nie mieć niedo­
statecznego, pomagać ko le­
gom w nau :e; ponieważ jestem 
harcerzem i członkiem  TPPR 
— będę przychodził zawsze na 
zb iórki. Rok 1952 ńa pewno 
m nie i kolegom przyniesie 
w ie le dobrego I  na pewno zo­
bowiązań dotrzymam. Nauczę 
Się też dóbrze geografii ZSRR.
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Nowych sukcesów 
w walce o pokój

Rok temu, siedząc przy 
świątecznym noworocznym 
stole, ja  i móje koleżanki z 
te j samej klasy, m ów iłyśm y
0 swoich planach na rok na­
stępny. Opowiadałyśmy so­
bie o tym, co chciałybyśmy 
zdziałać w ciągu nowego roku.
1 oto rok m inął. Wszystko, o 
czym m arzyłam  wtedy, speł­
n iło  się. Lecz było  też w iele 
tak ich  rzeczy — ciekawych 1 
godnych uwagi, k tó rych  prze 
widzieć nie mogłam.

Bardzo lub ię  podróżować: 
przyjeżdżać do nieznanych m i 
m iast i wsi, wędrować po 
rozległych polach i  gęstych 
lasach, poznawać nowych lu ­
dzi. Pragnę, ja k  można n a j­
lepie j, poznać swą piękną, 
w ie lką  Ojczyznę. I  w łaśnie o 
tym  m yśla łam  w ów nowo­
roczny wieczór. A  latem, b y ­
łam  ze sw ym i koleżankam i w 
Leningradzie: spacerowałam
po prostych ja k  strzała u l i­
cach — miasta -  bohatera, za­
chwycałam  się jego obszerny­
m i ■ placami, piękną Newą. 
w span ia łym i pom nikam i 1 
pałacami, godzinam i stałam 
oglądając obrazy w  salach 
rosyjskiego muzeum.

Następnie byłyśm y w sto­
lic y  Ł o tw y  ,— Rydze. Odpo­
czywałyśm y w  cienistych, gę- 

-stych parkach miasta, opala­
łyśm y się. leżąc na złocistym  
piasku, p ływ ałyśm y łódkam i 
daleko na odkry te  morze...

W  ten w ieczór noworoczny, 
pragnęłyśm y jeszcze, aby ży­
cie naszej klasy było praco­
w ite  i koleżeńskie, żeby wszy­
stk ie  dziewczęta dobrze zdały 
wiosenne egzaminy. I to rów ­
nież spełn iło się. Uczyłyśm y 
się dobrze i c iekaw ie spędza­
łyśm y swój w o lny od nauk i 
czas: często byw ałyśm y w  te­
atrach, muzeach, na w ysta­
wach, urządzałyśmy wieczory 
dyskusyjne na tem at nowych 
książek, wesołe w ieczorki.

W iele dziewcząt z naszej 
klasy, w  te j liczbie i ja, p ra­
cowałyśmy jako przewodnicz­
k i drużyn pion ierskich w  
młodszych klasach. Jakie cie­
kawe zebrania urządzałyśmy, 
jak ie  w ycieczki organizowa­
łyśm y! Dzieci nas ¡ub iły , z 
n iecierpliwością zawsze ocze­
k iw a ły  przyjścia swojej prze­
wodniczki.

Pracowałyśm y nie ty lk o  w 
swojej szkole. Latem, w ile ń ­
ski K om ite t Kornsomołu zor­
ganizował przy Domu P ionie­
rów  k lu b  dla starszych klas.

W iele z moich koleżanek, jak 
również i ja zostałyśmy człon­
kam i tego klubu. Przygoto­
w yw ałyśm y progra'my a rty ­
styczne, wyjeżdżałyśm y czę­
sto do kołchozów. Nasze kon­
certy cieszyły się w ie lk im  po­
wodzeniem u kołchoźników...

W tym  roku w  moim ży­
ciu. m ia ło miejsce w ie lk ie  i 
radosne zdarzenie. Mnie. 16- 
le tn ią  uczennicę, w ybrano de­
legatem na I I I  Wszechzwiąz- 
kow ą Konferencję Obrońców 
Pokoju.

M oje marzenie spełn iło się 
Zobaczyłam Moskwę — serca 
mego k ra ju . Wzruszona, sta­
łam na Placu Czerwonym u 
starych m urów  Krem la. N ie­
śmiało weszłam do wspania­
łe j i jasnej sali Ko lum now ej, 
uważnie słuchałam przemó­
wień delegatów. Przem aw ia li 
ludzie różnych narodowości, 
różnego w ieku l zawodów.

Pokój! Słowo to tak tvie ’.e 
znaczy dla każdego człowieka 
radzieckiego, dla każdego 
ucznia. Pokój — to jest na­
sza jasna teraźniejszość. Po­
kó j — to jeszcze piękniejsza 
nasza przyszłość;

Jakie są moje zamierzenia 
na rok następny? Gorą­
co pragnę, by k ra j m ój 
byl jeszcze szczęśliwszym l 
potężniejszym, by moje m ia­
sto było  jeszcze piękniejsze. 
Chcę „ce lu jąco“  skończyć szko 
łę, wstąpić na un iwersytet, 
pragnę latem  zwiedzić K ry m  
lu b  Kaukaz.

W noc Noworoczną składam 
»obie i uczniom całego świata 
życzenia owocnej nauki, no­
wych osiągnięć w  walce o po­
kó j.
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NIE WOLNO ŁAMAĆ
demokracji wewnqtrzorganizacyjnej

..Zawsze będą widział
p rz e d  sobą u ś m ie c h n ię tą

twarz Szachowa“
Organizacje zetempowskie w : 

całym  k ra ju  przeżywają obecnie 
ważny okres — toczy się kam pa- | 
nia sprawozdawczo - wyborcza.

W trosce o w łaściw y przebieg j 
te j kam panii Zarząd G łów ny I 
ZM P zw rócił się listem  do wszy­
stkich członków Zw iązku, w zy­
wając każdego z nich do czynne, i 
go udziału w zebraniu przedw y­
borczym i wyborczym  Specjalna j 
in s trukc ja  ZG ZM P określa fo r-  j 
m y i przebieg wyborów.

A by kampania spełn iła swój \ 
ceł — to znaczy polepszyła pra- j 
cę organizacji zetempowskich, j 
niezbędne jest przestrzeganie za. j 
sad dem okracji w ew nątrzorgani- 
zacyjnej. zasady nieskrępowanej \ 
twórczej k ry ty k i,  zasady wysu- j 
wania kandydatur do władz j 
przez masy cz’onkowskie orga- j 
nizacji, swobodnej dyskusji nad 
tym i kandydaturam i.

L is t Zarządu Głównego ZM P 
m ów i m. in.: „N ikom u nie w o l­

no krępować w o lne j w o li człon­
ków  zebrania lub  konferencji 
wyborczej. N ikom u nie wolno 
zażądać w yborów  jaw nych ani 
narzucać ja k ichko lw iek  kandy­
datów w brew  w o li wyborców. 
W ybory przeprowadzane jaw nie  
lub w brew  w o li wyborców są 
nieważne, a. kandydaci w ybran i 
w  ten sposób nie zostaną uznani 
przez naszą organizację“ .

W większości kót zebrania 
wyborcze przeprowadzane są 
zgodnie ż wskazaniami ZG ZMP, 
ale...

...Kol. Władysław Śmietana z
Rzeszów'« pisze:

„Po przeprowadzonych wybo­
rach w jednym z kół W ytwórn i  
Sprzętu. Komunikacyjnego w 
Rzeszowie p r  ewodniczący Za­
rządu Fabrycznego ZMP k o l  
Świątek zażądał od członków 
tego kola ujawnienia, na które 
kandydatury głosowali.

Należy zaznaczyć, że w Zarzą­

dzie Fabrycznym ZM P przy 
WSK nie ma ani jednego robo t­
nika pracującego w  produkcji .

Ponieważ wybory  do Zarządu 
Fabrycznego by ły  przeprouja-  
dzone niezgodnie z wskazaniami 
in s tru kc j i  ZG ZM P—zarząd ten 
wraz z przewodniczącym kol. 
Świątk iem nie jest ■ wybrany, 
przez c lonków ZM P naszego za­
kładu, a jedynie przez tych, k tó­
rzy do tego zarządu weszli".

...Kol. Józef Dzicdziech z Po­
znania pisze:

„ Odbyły się wybory  do władz 
organizacyjnych W kole ZM P I 
roku wydzia łu  lekarskiego' A ka ­
demii Medycznej w Poznaniu. \V 
czasie wyborów nasunęło m i sir 
ki lka  uwag. k tó rym i chcę się 
podzielić:

1) Powołano Komisję Matkę, 
mimo, że instrukc ja  ZG ZM P  tę­
po nie przewiduje.

2) Kol. Kołodziejak,  kier. w y ­
działu org. Zarządu Wy dzid-

! łowego nie pozwoli ł głosować 
! indyw idua ln ie  nad poszczegól­

nym i propozycjami na k an dy ­
datów.

3) Komis ja Matka skreśli ła je- 
j dnego podanego kandydata z l i -  
\ sty, nie wyjaśniając dlaczego go 
\ się usuwa.

4) , Tenże przedstawiciel Z\V  
zastrzegł, że jeśli na kartce bę-

| d i ie  wypisane nazwisko nie zgło- 
i szonę wśród kandydatów, glos 
len będzie unieważniony.

Wybory nasze, m oim  zdaniem, 
i nie by ły  przeprowadzone demo­
kratycznie, mimo że wybran i  
koledzy w pełni  zasługują na 

! zaufanie“ .
\ T y le  sygnalizują głosy z tere- 
| nu. Prosim y Zarządy M ie jsk ie  
| ZM P w Rzeszowie i Poznaniu o 
i natychm iastowe zbadanie poda'- 
jnych w tych listach faktów  i po- 
| w iadom ienie naszych czy te ln i- 
! ków  i redakcji, ja k  zostali u ka ­
ran i w in n i łam ania dem okracji 

i wewnątrzorganizacyjnej.

RAZEM Z NASZYMI 
KORESPONDENTAMI 
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... w świetlicy dworco- f 
wej  w Lublinie brak świa- f 
tła i mimo interwencji po- |  
drożnych, nie jest ono na- f

EDW ARDA
SKRZYŃSKIEGO

Turczynek

* 
i  
* 
* 
* 
*

* 
t  
*  
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... ZARZĄD PO W IA TO - ( 
W Y  ZM P w P R U D N IK U  f 
dotychczas nie pomyślał o t 
zorganizowaniu kola przy f  
Opolskim Zjednoczeniu (i 
Przemysłu Budowlanego f  
Oddział w Prudniku, m i- f 
mo że pracuje tam wiele  ̂
młodzieży, którą należy o- )  
toczyć opieką? f
Wg, koresp. (

W ŁA DYSŁAW A LU L K A  t 
Prudnik (i

l  prawione? 
t  Wg. koresp.
i  
*
*

„Tak się przyzwyczaiłem,
że przykrzy mi się bez nauki

Propagandyści piszą do Woj. Ośrodka Szkoleniowego w Kochanowie
Kurs skończył się, propagandyści rozjechali się do domów. Każdy z nich zabrał ze sobą 

na wieś poważny zasób wiedzy zdobytej w Wojewódzkim Ośrodku Szkoleniowym w Kocha­
nowie (woj. Kraków). , . . . . .

Ale nie tylko to. Bo przecież wielu kursistów przybyło do Kochanowa z takim  miejsco­
wości, gdzie nieraz bardzo trudno prowadzić p racę ZMP-ow?ską. W Ośrodku poznali, co to 
jest kolektyw, co to jest ZMP-owska gromada i ZMP-owska przyjaźń. Poznali, że to — ro­
dzina, a czasem więcej, niż rodzina. Więc choć opuścili Kochanów i prowadzą szkolenie 
w swoich wsiach — piszą do Ośrodka listy — tak jak się pisze do rodziny, do przyjaciół.

r o d / i e n n i r  d o  m n ie  pożytku i dła koleżanki Anny j Chociaż kierownictwo Ośrod- L o a z ie n n ic  u o  u m .c  gwietnk z Bieżanowa... ale nie ka na peWno odpowiedziało już
p r z y c h o d z ą  i d y s k u tu ją .. .  ‘ i uprzedzajmy treści iej listu. ! koleżance Świetlik, my jednak

; jeszcze raz odpowiemy na py- 
n a u c z y ła m  s ię  w a lc z y ć  i tanie, gdyż może ono trafić

i również do innych propagan- 
Z trudnościami' dystów: słusznie, ta metoda na

. . . | pewno da wyniki.
„K iedy  wróciłam do sw o je j ,  P a  na pewno wyniki praca 

pracy, chętnie do mej przyślą-  j koie£anki Świetlik —• gdyż po­
p iłam  m im o wie lk ich trudności.
Trudności te staram się zw a l  
cząć, jednak stale na nie napo­
tykam, gdyż koleżanki i kole­
dzy z mojego kola są strasznie 
niewdzięczni.

Było nawet i tak. te roieczo

#
...autobus kursujący na ( 

trasie Z IELO NA GÓRA — f 
POZNAŃ spóźnia się 1— 5 f 
razy tygodniowo? /

wg koresp. W M  ś
(nazwisko i adres znane # 

redakcji) )
*

I  oczekujemy odpowiedzi f  
od: t

Dyrekcji Okręgowej Ko- f  
lei Państwowych w Lu- f  
blinie.

Przewodniczącego ZP 
ZM P wr Prudniku.

Dyrekcji PKS w Pozna- t  
niu. t

, ...donoszę o swojej podróży 
z powrotem... z Myślenic p rzy ­
jechałem do domu na rowerze.
'Niektórzy koledzy i koleżanki 
już na mnie czekali i wyglądali,  
rychło im coś nowego opowiem.
Z daleka już pyta li ,  co ciekawe­
go się dowiedziałem i co sko­
rzystałem z kursu. Wszyscy 
mnie obstąpil i i  ciekawie słu- \ 
chali  moich opowieści.

Na pierwszym zebraniu szko­
leniowym. było wiele młodzieży 
zorganizowanej i niezorganizo-  ; r f j m j  płakałam, ale jednak teraz 
wanej. N iektórzy  członkowie co- , n .e żałuję tego, bo nauczyłam 
dziennie do mnie do domu. przy- ■ S Ię walczyć z trudnościami t 
chodzą i ciekawie słuchają co | dlatego teraz nie lękam się ich 
im  mówię, pytają o różne spra- ; wcale. Koleżanki * koledzy 
w y  i dyskutują.

Wszystko byłoby dobrze, t y l ­
ko sprawia nam trudności brak  
odpowiedniej świetlicy,, zebrania  j 
prowadzimy to u jednego człon­
ka, to znów u drugiego

W  ten sposób u nas odbywa-  i 
ją  się zebrania, ale praca idzie  j 
dość dobrze. Bardzo jestem za­
dowolony z tego kursu, bo zdo- j 
byłem dużo wiadomości... O trzy­
maliśmy broszurki do szkolenia 
„Poznaj swój k ra j “ , no tatn ik i  
„Jak lud polski zdobył władzę 
i n ie p o d le g ło ś ć w ię c e j  m ate­
r ia łów na razie nam. nie p rzy­
słali. Tak przyzwyczaiłem się, 
że teraz przykrzy m i się bez 
nauki.

Na tym kończę moje p i ­
smo, resztę opiszę w da l­
szym ciągu“

STANISŁAW  D U D ZIK  
Dąbie

trafi ona walczyć z trudnościa­
mi i nie lęka się ich, gdyż w 
swoją pracę wkłada całe serce.

W k in ie  „M azu r“  w M rągow ie i 
widzow ie w staw a li już z m iejsc..! 
Na ekranie dobiegł końca film  I 
p ro du kc ji radzieckiej pt. „W ie l­
k i O byw ate l“ . G rupk i ludzi ży­
wo dyskutowały.

Nagle k ie row n ik  Pow iatowe- \ 
go Ośrodka Szkolenia P a rty jn e - ; 
go tow. M ieczysław Jeske po- j 
wiedział donośnie:

—  Proszę obywateli , widzę, j 
że wielu z was żywo dyskutuje  j
0  f i lm ie. Proponuje, by ci. k ló - ) 
rych film. zainteresował, pozo- ■ 
stali na sali i wzię l i  udział we \ 
wspólnej dyskusji.

K ilkunas tu  w idzów opuściło i 
salę, a pozostali zajęli miejsca 
z powrotem.

—  A le Wy chyba pokieru je­
cie dyskusją, tnw. Jeske? —  
zagadną) ktoś.

—  Dobrze postaram się.
—  No, to ja zaraz mam do , 

Was pytanie, czy ten Wielki 
Obywatel naprawdę kiedyś ż y ł?

Treść f i lm u  —  odpowiada 
tow. .Teske —  osnuta jest na 
tlę życia Sergiusza. K irowa  
jednego z najlepszych synów 
Part i i  Bolszewików i klasy ro ­
botniczej, jednego  z najbliższych 
współpracowników Stalina...

Gdy tow. Jeske zakończy! 
opowiadanie o Sergiuszu K iro - 
wie i jego życiu zasypano go 
nowym i pytan iam i. Dyskusja 
stawała się coraz żywsza.

Z krzesła w jednym  z ostat­
nich rzędów podniósł się tow  
Nieśmiaiowski,  robotn ik  Tech­
nicznej Obsługi Roln ictw a w 
Mrągowie.

—  Film  ten wzruszył mnie  —  
powiedział —  a szczególnie 
wzruszyła mnie postać Szacho­
wa. Jego męstwo i ofiarność 
przekonały mnie, że człowiek 
jest zdolny do w ie lk ich czy­
nów... I  myślę, że ja mogę wię-

. cej dać z siebie. Wykonuję do-
1 tychczas przeciętnie 150 pro ­
cent norm.y. a teraz zobowią­
zuję się wykonać 350 procent

— Wspaniałe zobowiązanie to­
warzyszu N ieśm iaiowski, tęcz

| czy p o t r a f i c i e  je wykonać?  —
; zapytał jeden z jego towarzyszy 
i pracy.

—  Wykonam,  Zamsze będę 
| widzia ł przed sobą uśmiechnię- 
I tą twarz Szachowa, Wspomnie­

nia o nim dodadzą m i sił W y­
konam swe zobowiązanie, w y ­
konam na pewno!

*
Do zakładu TOR w  M rągow ie 

tow. N ieśm iaiowski przyszedł 
ze wsi, jako n ie w ykw a lifiko w a ­
ny robotn ik. Z na tury  jest c i­
chy i me lub i dużo mówić. 
W ielu ludzi m ów iło  o N ieśm ia- 
łowskim . że „n ie  wie czy żyje" 
i uważało, że nigdy nie będzie 
aktyw nym  ZM P-owcem  i do­
b rym  robotnikiem .

K iedy podją ł publicznie zo­
bowiązanie; wszyscy by li zasko­
czeni, w ie lu  podrw iw ało, a by ii 
i tacy, którzy chcieli załamać 
Nieśm iałowskiego, nie dopuścić, 
by w ykona ł swe zobowiązanie.

W następnych dniach po d y ­
skusji nad film em  „W ie lk i 
O byw ate l“ , tow. N ieśm ia low- 
ski pracował praw ie bez w y ­
tchnienia. Gdy chociaż na k i l ­
ka sekund prostował się nad 
swą tokarką, n iektórzy koledzy 
dokuczali mu:

—  No co, Nieśmiaiowski nie 
! widzisz już Szachowa, nie doda ■ 
je ci już s ił -

Nieśm ia iowski nie «odpowia­
dał, pochyla ł się znów nad swą ! 
tokarką i pracował.

Gdy „rozrabiacze“  przekonali j 
! się, że N ieśm iaiowski na ich 

kp iny wcale nie reaguje zmie- 
| n ili taktykę. Podeszli do niego ; 
i zm usili go do przerwania 

; pracy.
i —  Posłuchaj Nieśmiaiowski,  j 
i zwariowałeś? Zamęczysz się? a 
zobowiązania nie wykonasz. 
Zrozum, że na zrobienie tysiąca 

j sztuk łączników trzeba mieć j 
245 godzin czasu, a ty chcesz je 

i wykonać w  90 godzin. To jest j 
| niewykonalne, n ik t  jeszcze tego '■ 
j nie zrobił, a ty porywasz się z j 
\ motyką na słońce. Posłuchaj 
■ rady dobrych kolegów i opa- I 
i mięta j się... Milczysz, to zna- 
| czy, że się zgadzasz, lecz nie j 
i wiesz, jak teraz wybrnąć, pu- \ 
| blicznie podjąłeś zobowiązanie ..
! Jest wyjście, posłuchaj. Udasz i 
| chorego, a potem powiesz, że 
wskutek choroby jesteś osła- • 
biony - i  nie możesz wykonać i 
zobowiązania“ .

Nieśm ia iowski m ilczał nadal, j 
lecz oczy jego zabłysiy i d ło - :

nie zacisnęły się w pięści. P rzy­
pom niała mu się scena z film u  
„W ie lk i O byw a te l“ . T y lko  tym  
razem nie w idz ia ł tw arzy Sza­
chowa, ale tw arz Kartaszowa, 
k tó ry  podczas nocnej w izy ty , 
chcąc poderwać w iarę Szacho­
wa w socjalizm pow iedział: 
„H is to ria  zmienia swój bieg, 
kruszy wszystkie nasze 'na­
dzieje“ .

—  Zastosowałem nową meto­
dę szlifowania noży, wskutek  
tego zwiększyłem obroty tokar­
k i  o 230 na minutę  — jaszcze 
raz usiłow ał ich przekonać. — 
Usprawnienie to na pewno p o ­
może m i wykonać zobowiąza­
nie...

—  Nieśmiaiowski, nie w y k o ­
nasz! — odezwał się ktoś znowu

Tow. N ieśm iaiowski nie zała­
m ał się. Nie zdoła li odebrać mu 
w ia ry  we własne siły, w ia ry  
w to, że przy swojej tokarce 
buduje socjalizm , że służy tej 
samej spraw ie ja k ie j s łużył i 
za jaką oddał życie w ie lk i oby­
watel — Sergiusz K irów . Tow. 
N ieśm iaiowski w ykona ł swe 
zobowiązanie.

Dotychczas produkowano t y ­
siąc sztuk, łączników  —  ele­

mentów chłodnicy traktora  
..Ursus" —  w ciągu 245 godzin. 
Tow. Nieśmia iowski zobowiązał 

: sic wykonać je w ciągu 90 go­
dzin. Dzięki zastosowaniu no­
wej metody wykonał pracę w 
ciągu 60 godzin, zaoszczędzając 
przez to 185 roboczogodzin —  
wykonując 400 procent normy.

Robotnicy TOR w M rągow ie 
| z radością i dumą po w ita li 
wspaniały sukces swego tow a­
rzysza. Obecnie 20 tokarzy TOR 
przeję ło nową metodę sz lifow a- 

: nia noży, zastosowaną po raz 
j pierwszy przez tow. N ieśm ia­

łowskiego, Czyn tow. N ieśm ia­
łowskiego przekonał jego ko le- 

| gów, że aby być dobry rn 
ZM P-owcem  i robotn ik iem  nie 

i koniecznie trzeba dużo i p ięk­
nie mówić, lecz trzeba przede 
wszystkim  dobrze pracować. 
Z M P-owcy darząc go zaufaniem 
wybra l i  go przewodniczącym  
koła ZMP.

Tak f i lm  „W ie lk i  Obywatel 
pomógł tow. Nieśmiałoicskie- 
mu  wykonać 400 procent 

1 normy i zostać ak tyw nym  
i ZMP-owcem.

TADEUSZ W IL L A N  
] Olsztyn

Dobrze, bardzo dobrze, gdy 
uczestnicy szkolenia chętnie dy­
skutują 1 gdy propagandysta 
„tak się przyzwyczaił, że mu się 
przykrzy heż nauki“. To zna­
czy, że kurs nie przeszedł bez 
pożytku. Nie przeszedł on bez 

"ł

przyzwyczail i  stę już dg mnie 
i chętnie teraz radzą się mnie \ 
w  jakie jś sprawie czy pracy , 1 
aby im pomóc.

Nawet koleżanka, która już  ; 
wcześniej ode mnie była na ku  i . 
sie propagandystów, ale nie w y ­
wiązała się ze swoich zadań , 
chętnie teraz przystąpiła do 
pracy.

Jednak  sa jeszcze usterki,  j 
gdyż przewodniczący miejskiego  | 
koła w Skawinie kol. Luk.owicz \ 
nie dostarcza nam  terminie 
materiałów, lecz zatrzymuje je 
u siebie w kole. A kiedy sama 
idę do niego po te materia ły  —  
to wówczas nigdy nie można go 
zastać.

...muszę jeszcze pochwalić się 
naszym planem:

Otóż wiemy dobrze, że ostat­
nio są sprzedawane bardzo cen­
ne i  tanie książki ZMP-owskie, 
które chcemy kupić  jako nagro­
dę dla tych, którzy biorą n a j­
żywszy udział w  dyskusji.
‘ Koledzy, powiedzcie, czy ten 
pro jek t jest dobry i czy da w y ­
n ik i  w  pracy, czy też nie.

Cześć, koledzy i koleżanki  
A N NA Ś W IE T L IK

W Spółdzielni 
Produkcyjnej 

„Zdobycz 
Chłopska“

Rolniczy Zespól Spól 
dzielczy Zdobycz 
Chłopska“  w woj. 

gdańskim  w yw ią /a ł 
się w r 1951 z f. o 
bowiązań wobec pań 
stwa przedterm inowo 
a piany odstaw zboża 
przekroczy o 8.7 proc. 
ziemniaków o 30 proc. 
a mleka o 5» proc 
Zespół ten je^t całko­
wicie zradiofonizowa- 
ny. posiada bibliotekę 
czytelnię i ła rin łu u- 

rządzoną św ietlicę. 
Członkowie «półdzieinł 
zorganizowali na tere- 
nłe ze poł kółho rui 
cz-rinow skle. oraz pro­
wadzą naukę tańca 

ludowego.
Na zdjęć hi — zespół 
.świetlicowy w czasie 
nauki tańca ..w iązan­

ka śląska“ .
Foto CAF

{ & Z ¥ f l L N I C ¥  P T Ś Ż

lak Pnwiaioua Komenda SP 
w Dzierżoniowie

interesuje się realizacją jej wezwania

CZWARTEK 3 STYCZNIA

Program I — na fa li 1322 m.

Program dnia 5!oo, 15.25. W iado­
mości 5.05, 6.00, 7.Ó0, 7.55, 12.04, 16.00,

■ 20.00, 23.00.

5.10 Koncert, 6.05 Wszechnica Ra­
diowa, 6.25 Aud. dla wsi. 6.35 Pieśni 
różnych narodów, 7.20 Muzyka roz ryw ­
kowa, 7.50 Kalendarz Radiowy, S.00 
Koncert muzyki operowej, 10.00 ,,Z ie­
lone rubieże“  — fragm. opow. F. Knor- 
re, 10.20 Melodie operetkowe, 11.00 
Lekcja języka rosyjskiego, 11.13 M uzy­
ka i aktualności. 11.45 Głos mają ko- 
b ety. 12.15 Muzyka, 12.30 Aud. dla 
W's:, 12.4.Ó Na swojską nutę, 13.20
Przerwa, 15.30 Aud. dla dzieci, 16.20 
Koncert p ,d: A. Tarskiego. 17.00 U tw o­
ry węgierskie, 17.15 Wszechnica Ra­
diowa, 17.30 Kompozytor Tygodnia — 
Ludom ir Różycki, is.00 Z kra ju  i ze 
św iata. 18.20 Muzyka. 18.45 Aud. dla 
w v . 19.00 Lekcja języka- rosyjskiego, 
19.20 Aud. dla m łodzieży, 20.30 Pieśni 
w wyk. Chóru P R. P. d. -J. Kołacz­

kowskiego, 20.50 Muzyka, 21.30 j .,Na 
fa li humoru i satyry“ , 21.45 śpiewa Ti- 
to Schipą, 22.00 ..Stara M ogiła i No­
wa H uta“  _  au<u sł.-muz., 22.45 Ro­
syjska muzyka kameralną.

Program 11 _  na fa li 367 m.

Program dnia 6.00, 13.25. W iadomo­
ść5 5.05, 6.30, 7 55, 17.00. 21.00, 23.50.

6.15 Muzyka fortepianowa, 6.50 M u­
zyka, 7.50 , Kalend ar*/ Radiowy, $.00 
Przerwa. 13.30 Muzyka dla wszystkich, 
i 4.50 Koncert Ork. P. R. p d. W. Gó­

rzyńskiego, 15.30 Aud’ dla dzieci, 16.00 
Wszechnica Radłowa, 16.20 Dziennik 
warszawski. 16.35 Muzyka rozrywko 
wa. 16.45 Audycja sportowa, 17.05 Od­
powiedzi ..Fali 49“ . 17.15 Uralskje pie­
śni ludowe, I7.30 Dia każdego coś m i­
łego. 18-30 Wszechnica Radiowa, 18.50 
Radiowy Express W ieczorny. 19.10 
U tw ory J- S. Bacha, 19.30 Muzyka 
? -aktualności, 20.00 Koncert Ork. P. R. 
p. d A. Rezlera, 20.40 ..N ota tn ik  ch iń ­
sk i“  -  J. Putramenta, 21.30 U twory 
Wiolonczelowe komp radzieckich. 21.50 
Aud. Fteracka. 22 10 Polska muzyka 
symf . 23.00 Koncert kam era lny.'

Polskie Radio zastrzega sobie moż­
liwość zmian w program ie, .

W yszli do długiego korytarza. Za­
m yka ły  go drzw i w ie lk ie , ciężkie, z 
sócżewkówatym okienkiem . Gdy idą­
cy b y li od nich jeszcze o k ilk a  k ro ­
ków, d rzw i same rozsunęły się po­
w o li na boki. ja k  podwodna śluza. 
Za n im i prowadziła w  dół pochylnia. 
Zielone św iatła, płonące w  niszach, 
dziwacznie ośw ietla ły twarze. Wresz­
cie pochyln ia skończyła się. Weszli 
do n isk ie j, obszernej kom ory o szor­
stkich ścianach i stropie z cementu 
portlandzkiego Rozsunęły się ostat­
nie drzw i, ukazując w  niebieskim  
tym  razem św ietle wnętrze jakby 
dużego wagonu.

— To winda? — spyta ł ktoś.
— Nie, wagon przewoźny — odparł 

inżyn ier. Gdy wszyscy usied li na 
skórzanych fotelach, nacisnął guzik. 
Podłoga zadrżała lekko i ruszyła. 
Inżyn ie r oparł się o ścianę. M ia ł na 
sobie wciąż jeszcze roboczy kom b i­
nezon, którego przód osypany by ł 
drobnym  ja k  popiół pyłem  m etalo­
wym . Zapaliwszy papierosa, m ów ił 
trochę leniw ym , n isk im  głosem:

— Jesteśmy teraz dwa piętra pod 
ziemią. Przejeżdżamy przez tunel

STANISŁAW  L E M

Skrót pow ieści n au ko w o -tan tastyczn e i o podroży na p lan e tę  Wenus
pod m uram i ochronnym i. Osiem la t 
temu nie było tu jeszcze stoczni, ale 
w ie lk i stos atomowy starego syste­
mu. Nie było w tedy jeszcze Commu- 
nium . Dlatego m usiał być otoczony 
siedm iom etrow ym i m uram i dla po­
chłonięcia prom ieniowania. Teraz, 
przy nowej metodzie to wszystko jest 
już h istorią , ale zostały m ury  i tu ­
nel.

Rozległ się szczęk n iew idz ia lnych 
buforów . Wagon stanął. D rugie 
drzw i o tw a rły  sie. Za n im i sunęły 
ku górze ruchome schody. Z wyso­
kości padał na nie iasnożółty blask, 
n iby prom ienie zimowego, niegrze-

jącego słońca. Wchodząc na stopnie 
chłopcy spozierali w  górę, gdzie w 
czworokątnym  w y k ro ju  obm urowa­
nia w idn ia ł świecący szklany strop. 
Schody, sunąc jednostajn ie, podnio­
s ły-ich  do szerokiego progu. Z n ie ru ­
chomieli.

Przed n im i ziała hala. wyłożona 
zw ierciadlanym  granitem . B yła  tak 
o lbrzym ia ; że k iedy patrzało się 
przed siebie, w dalekich światłach 
strop zdawał sie schodzić z podłogą. 
S praw ia ła to perspektywa optyczna, 
bo podniósłszy głowy, przekonali się, 
że mleczne 'p ły ty  na stalowej kon­
s tru kc ji wiszą kilkanaście pięter nad 
n im i. Hala nie m iała ścian. ■ lecz z 
obu stron wsparta była na długich 
rzędach kolum n, pomiędzy k tó rym i 
w idać było wnętrze drug ie j ha li. M i­
mo jasnego dnia. przestrzeń zalewał 
potop sztucznego św iatła. Pośrodku, 
na dwu rzędach p la tfo rm  spoczywał 
d ług i, srebrny pocisk. M row ie  po­
mniejszonych odległością ludzi ob­
siało jego boki i pełzając po .nich, 
ciągnęło za sobą czarne n iteczki 
przewodów. P łonęły setki b łę k it­
nych. k łu jących wzrok iskier. To 
pracowali spawacze e lektryczni. Po­
mocnicze krany wieżowe toczyły się 
w okół pocisku, matę iak zabawki z 
zapałek. Pod samym stropem, na tle 
jego ogromnych, od wnętrza ośw ie­
tlonych szyb ciem nia! dźw ig mosto­
wy, jednym  gigantycznym  przęsłem 
rozpięty nad catą hala.

Inżyn ie r świadomy wrażenia, ja ­
k i stocznia rob iła na obcych, prze­
czekał chw ilę, zanim ruszył prosto 
ku pociskowi Dopiero idąc oceniało 
się prawdziw ie ogrom hali. Szli 
i szli. a wzniesiony lśniący żywym

srebrem dziób pocisku wciąż b y ł da­
leko. M in ę li k ilk a  głębokich szybów 
w  podłodze, otoczonych barie rkam i. 
Zaglądając tam. w idz ia ło  się szyny 
k o le jk i e lektrycznej. Co k ilkadzies ią t 
sekund przem ykał waż wagoników 
z, lokom otyw ką. Chłopcy nie bardzo 
jednak pa trzy li w dół, bo oczy wszy­
stk ich przyciągał pocisk. Stąpając po 
wypolerow anych taflach, doszli w re ­
szcie do pierwszej p la tfo rm y, na k tó ­
re j spoczywał kadłub. Z b liska oka­
zało się, że jest to wygięta a lum in io ­
wa kolum na, rozszczepiona na dw ie 
łapy; każda z nich u jm ow ała cztery 
szerokie gąsienice.

Inżyn ie r zatrzym ał sie. Od chw ili, 
k iedy wyszli z wagonu, m ilczał. 
P rzypatrzyw szy mu się. można się 
było domyśleć leniwego, kpiącego 
iekko uśmiechu, z k tó rym  obserwo­
w a ł chłopców, ja kby  'm yś la ł „ano, 
czemuż o nic nie pytacie?“

K ad łub statku biegł ponad ich gło­
w am i w  obie strony, srebrny, o l­
brzym i, nieruchom y. Rzucał chłod­
ny cień. Idąc dalej, m ija li podtrzy- 

- mu.jące p la tfo rm y. K ilkanaście me­
trów  za dziobem na srebrzystej po­
włoce czerw ien ia ły w ie lk ie  lite ry ; 
tw o rzy ły  napis KO SM OKRATO R. 
Poza tym  powierzchnia pocisku by ­
ła n iep rzen ik łiw ie  gładką. Chłopcy, 
k tó rzy  wysunęli się naprzód, stanę­
l i  odruchowo, bo z wysokości trzech 
pię ter obniżało się długie ramię, za­
kończone gruszą z białego metalu. Na 

. gruszy siedział okrakiem  człowiek. 
We wzniesionych rękach trzym ał 
l in k i k ie ru jące i pociągając je, 
prowadzał tępy w ylo t gruszy na śro­
dek srebrnego grzbietu pocisku.. N ie­
zw yk ły  jeździec, ubrany w d ług i 
czarny płaszcz, z twarzą zakryta cie­
m nym i oku la ram i m imo znacznej 
odległości doskonale byt Wdoczny. 
na tle  mlecznych p ły t sufitowych.

— Prześw ietlam y pancerz prom ie­
niam i Rentgena., w poszukiwaniu 
uszkodzeń wewnętrznych .. — rzekł 
inżynier. Chłopcy szli wzdłuż pocis­
ku, n iektórzy z pó ło tw artym i usta­
mi. w lep ia jąc weń oczv. tak że je ­
den zderzył się ze spieszącym robot­
nikiem . a drugi oma! nie wpadł pod 
kola wózka elektrycznego.

d. c. n.

Chcąc udzielić pomocy 
PGR-om pow dzierżoniowskie- 
go, młodzież Technikum Ba­
wełnianego w Bielawie odpo­
wiedziała na apel Komendy Po 
wiatowej SP, postanawiając 
przepracować jeden dzień przy 
jesiennych wykopkach, D yrek ­
cja szkoły w porozumieniu z 
Zarządem Szkolnym ZMP i K o ­
mendą Powiatowa SP ustaliła 
term in wyjazdu na dzień 6 l isto­
pada br. Środki lokomocji zo­
bowiązała się dostarczyć K o ­
menda Powiatowa SP, zapew­
niając odpowiednią  ilość samo­
chodów; na godz.nę 8 rano.

l  oto w dniu wyjazdu, za­
miast o godzicie 8-ej rano 
pie wszy samochód przybył o 
godz. 9-ej, drugi j  godzinie 9.3U, 
a trzeci  o... 11.30. Dwa p ie rw ­
sze samochody zabrały ogółem 
100 osób. Reszta przygotowanej 
do •wyjazdu młodzieży w liczbie 
400 osób, marnując dwie i pół 
godziny na czekanie została od 
wołana i wróciła do normalnych 
zajęć szkolnych.

To jeszcze nie wszystko

1 00-osobowej grupie młodzieży  
pracującej w  M ucisku nie za­
pewniono punKlualnego powro­
tu. Proszone o pomoc różne 
instytucje powiatowe z' Komen-  

[ dą Powiatową SP na czele me 
raczyły w ogóle zainteresować 

i się wyjazdem młodzieży po 
I pracy

Rezultaty: zmarnowanie s«~
; lek roboczogodzin cennego cza­
su młodzieży i nauczycielstwa, 
nie udzielenie pomocy w akcj i 
jesiennej PGR-om  zniechęcenie 
młodzieży do pracy Uważam, 
że postępowanie Powiatowej 
Komendy SP w Dzierżoniowie 

| zasługuje na napiętnowanie.

Koresp. J. GRZEGORCZYK 
Bielawa

Przedstawione przez kore­
spondenta fakty, u jaw n ia ją  le k - 

j ceważący stosunek Kom endy 
Pow iatowej SP do w łasnych 
obowiązków i twórczej in ic ja -  

i tyw y  młodzieży Prosimy W o- 
| jewódzką Komendę SP we 
i W rocław iu o szybkie zaintere- 
j sowanie się poruszoną sprawą 
oraz wyciągnięcie konsekwen- 

i c.ji w stosunku do w innych.

Pod ailrpspm ZW ZMP  n p  l l  r n r / a u  i »

Plac Mfoifzie/oti) we W ruda w iu 
pn raz drugi

W  n-rze 434 B z dn. 22.IX 
zam ieściliśm y w  rubryce „C zy­
te ln icy  piszą" notatkę naszego 
korespondenta kol. M. Lew i­
ckiego pt. „O młodzieżowe obli­
cze Placu Młodzieżowego we 
Wrocławiu“.

Plac M łodzieżowy jest .jed­
nym  z centra lnych punktów  
W rocław ia i odbyw ają się tam 
wiece młodzieży oraz zabawy 
ludowe. Z okazji W ystawy Ziem 
Odzyskanych plac został odbu­
dowany, sprzątnięto gruzy, u- 
stawiono gablotk i z portre tam i 
przodowników  pracy, plansze i 
zdjęcia fotograficzne obrazują­
ce rozwój i dorobek miasta. 
Pracę nad przygotowaniem  p la ­
cu do W ystawy Ziem Odzyska­
nych wykonała młodzież W ro­
cław ia. -

Korespondent zapytyw ał w
te j notatce:

A  ja k  plac wygląda obecnie?
I  następowała odpowiedź:
Szyby w gabiotkach pow yb i­

jane, zdjęcia fotograficzne, 
plansze w yb lak łe  i n ieaktualne, 
zamazane i nieczytelne. Stojący 
w  pobliżu śm ietn ik sk ry ł się /.a 
starym  rusztowaniem po w id ­
mach zdjęć i plansz, ale daje 
znać o sobie n iem iłym  zapa­
chem...

Pod tą notatką redakcja ape­
lowała do Z1V1 ZM P we W ro­
c ław iu, aby wzorem roku 1948 
zm obilizował i teraz młodzież 
wrocławską, wśród k tó re j jest 
dużo zdolnych rysow n ików  i

g ra fików  i k tó re j nie b rakn ie  
zapału do odnowienia je j placu.

W odpowiedzi na tę notatką 
i ZM  ZM P zawiadomi! redakcję 
o podjęciu akc ji uporządkowa­
nia placu.

Po pewnym czasie redakcja 
otrzym ała drug i lis t korespon- 

I denta w  te j samej sprawie. Kol.
L e w ic k i pisał, że dotychczas nic 

! się na placu nie zmieniło.
Dlaczego ZM ZM P we W ro- 

! c ław iu  nie m ob ilizu je  m iodzie- 
i ży do prac, w; których pomo­

głaby na pewno i M iejska Rada 
| Narodowa we W rocław iu , d la - 
| czego m im o w ie lu  sygnałów w 
j te j spraw ie trw a  w słodkim  
| „n ic  nie rob ien iu “ , nie u ja w - 
j niając żadnej in ic ja tyw y , aby 

zmienić oblicze placu?
Dlaczego ZM wprowadza w  

; błąd redakcję, zaw iadam iając 
i o podjęciu akc ji i n ie rea lizu je 
| je j?

Tym  razem k ie ru jem y te p y ­
tania do Zarządu W ojewódzkie­
go ZM P we W rocław iu, 

i Punktem  honoru m łodzieży 
j w rocław skie j w inno być dopro- 
I wadzenie swego placu do po- 
: rządku. A pole do popisu jest 
duże. Plac trzeba przygotować 

| do masowych imprez, urządzić 
| zieleńce, ośw ietlić  go i ko rzy­

stać częściej z ustawionego na 
placu ekranu kinowego, w re ­
szcie pokazać na aktua lnych 
planszach przodowników i do- 

! robek młodzieży dolnośląskiej.
\VYV



M a r u s a r z
w ygryw o

Konkurs skoków
w Wiśle

Na tkoczni w Wiśle • Malince od
był się w Nowy Rok I E lim inacyjny 
Konkurs skoków otwartych narca  
rzy, zgrupowanych na przedolim pij 
•k im  obozie przygotowawczym  w Za 
kopanem W zawodach starfow a ’o 
65 zawodników', w tym  11 zawodni 
kńw kadry

Konkurs odbywał «t* w hardro 
Ciężkich warunkach atmosferycznych, 
w 4ród padała Ago deszczu I odw ilży. 
Najlepszą formę wykazał zasłużony 
m istrz sportu — Marusarz, który 
w ygra ł 1 E lim inacyjny Konkurs, ma 
jąc skoki 48 i 44,5 m. uzyskując nony' 
214.9 pkt.

D rug e miejsce zaiął Wieczorek —
no*a 211,1, skok 47 I 46 m. 3) C».*]- 
■ łenlca-Daniel -  nota# 200.1. skoki 
45 i 4.5 m. 4) Kula — nota 203,3. sko 
k' 44.5 I 44.5 m. 5) Tainer -  nota 
204.1 pkt.. skoki 46 I 42 in. fi) Wę- 
grzynklew lcz -  nota 203.fi pkt , sko 
k 4fi I 42 m. Dalsze miejsca zatyli. 
7) Kowalski. «) Karwacki. 0) Kacz­
marczyk, 10) Eros. 11) Raszka.

r m m

Chłopi na gromadzkich i gminnych zebraniach
ocenili pracę spółdzielczości samopomocowej

K am pan ia grom adzkich zebrań i gm innych zgromadzeń 
członków  spółdzielczości samopomocowej jest już  w  całym 
k ra ju  ukończona. W bm. odbędą się z ko le i pow iatowe z jaz­
dy delegatów, w yb ranych  na zgromadzeniach gm innych. Z ja ­
zdy te ocenią pracę pow ia tow ych  zw iązków  gm innych spół­
dz ie ln i i w y łon ią  delegatów na I  Kongres Spółdzielczości Sa­
mopomocy C hłopskie j, -k tó ry  odbędzie się w  br.

Zebrania grom adzkie i zgra- | wyższy poziom gospodarki ro l-  
madzenia gm inne w yw o ła ły  na he j w  te j gm inie, 
w s i ogromne zainteresowanie, ,
o czym świadczy choćby fak t, j Dużo uw ag i poświęcono spra- 
że w  zebraniach, które  odbvłv * w ' e skupu zboża, i owoców oraz 
się w  36 tys. gromad, udzia ł I k o n tra k ta c ji roślin przemvs?o 
wzię ło b lisko  2.200 tys. chio- j w.ych. Dzięki sprawnie zorga 
pów. nzow ane j odstawie gm inna

w  Chociwelu po

ty k o w a li zarząd spółdzielni 
gm innej w D ługim , k tó ry  nie 
doceniał szkolenia personelu 
sklepowego i nienależycie opie­
kow ał się nim . w  w yn iku  czego 
w sklepach powstały pewne 
niedobory.

W alne zebrania gromadzkie i 
zgromadzenia gm inne delega 
tów  podsumowując całoroczny 
dorobek spółdzie ln i gm innych, 
nie ty lk o  przyczyn ia ją  sie do 
usprawnienia ich pracy, ale 
równocześnie m ob ilizu ją  chlo 
pów do sprawniejszego wyko 
nywania zobowiązań tdw aro-

CDSt prowadzi
w  mistrzostwach  

ł io k e jo w  vc h 
Z S R R

Pe tygodniowej przerw ie przepro 
wadzono dalsze spotkania o m istrzo 
• tw o  ZSRR w hokeju.

Drużyna m istrza Związku Radziec 
kiego — WWS, po Interesującej I za 
ciętej grze pokonała zespól Datiga- 
va (Ryga) 5:2.

W drug im  spotkaniu Dynamo (Mo- 
•kw a) pokonało drużynę Dzierźynlcc 
S Czelabińska 10:1.

W tabeli rozgrywek prowadzi 
CDSA -  6 pkt.

W  czasie zebrań 1 zgrom a- ; spółdzielnia

cenUl chl° ? i,  '7sz?ęhstr ° n p ie ° "  n ^ ^ .y k ^ m ^ ą  ”°npła skui^zicm  wych i finansowych wsi. Np cen ili działalność gm innych " * •  wykonując np. skup ziem Szubin w woi bvd-o
społdzie in i sklepów grom adź- 1 ° w ° c™  w | »Wm, zgodnie z u c h w a tm i T d
kich , spółdzielczych osrodkow P°na‘] proc. i ,ętym l na zebranjach irom adz
m aszynowych, poddając k ry ty -  Jednak nie wszystkie zarzą j kich. chłopi zorganizowali o- 

lChaKPrf ?  błf% ' dy GS/ ÓW spotkały się z po { statnio 14 zbiorowych odstaw
y, bądź fak ty  niedbalstw a i dobną oceną ich pracy przez zboża, zakontraktow ali 607 sztuk

delegatów. Chłopi z gm iny Diu

C z w a r t e  z w y c i ę s t w o
hokeistów polskich w NRD 14:3

Rozegrane 1 stycznia br. w  
B erlin ie  na sztucznym lodow i­
sku w W erner Seelenbinder- 
halle czwarte i ostatnie spot­
kanie hokeistów polskich z re ­
prezentacją NRD, zakończyło 
sie zwycięstwem  Polaków 14:3 
(1:1, 7:1, 6:1).

B ram k i zdobyli: dla Polski — 
Oserich i Gansiniee — po 4, 
Lew acki — 2, Jeżak, Masełko, 
Chodakowski i Czech — po 1, 
dia NRD — Speck, Sthisehecki 
i Jab łonsky — po 1.

Hokeiści polscy wrócą do 
k ra ju  4 stycznia br.

złe j w o li. W yrażając uznanie 
o fia rnym  członkom zarządów i 
pracow nikom  GS-ów, ch łop i- 
spółdzieicy ostro w ypow iedzie li 
się przeciw  szkod liw ym  praco­
w n ikom  spółdzielczości, doma­
gając się w  n iek tó rych  w ypad­
kach ich usunięcia. Zgłoszono 
rów nież w iele wniosków , zmie­
rzających do dalszego uspraw­
nien ia  pracy placówek spół­
dzielczych, zarówno w dziedzi­
n ie  zaopatrzenia ja k  i skupu.

Delegaci gromadzcy z gm i­
ny Chociwel, w pow. stargadz- 
k im , s tw ie rdz ili, że zarząd spół 
dz ie ln i należycie dbał w  zao­
patrzenie chłopów. Dzięki jego 
staran iom  chłop i in dyw idu a ln i 
oraz członkow ie spółdzie ln i pro 
dukcy jnych  zaku p ili w  1951 r. 
m. in. 288 ton k w a lif ik o w a n e ­
go zboża siewnego oraz ponad 
2 tony nasion roś lin  pastew­
nych, co w  dużym stopniu przy 
czyniło ^ię do podniesienia na

gie w pow. stargadzkim  skrv
trzody chlewnej, wzm ogli od­
stawę* drobiu.

Tow. Jakub P ietrzak

Cz.łonek przodującej b ryga­
dy im. Matrosowa w suszar­
n i Zakładów im. M arch lew ­
skiego tow. P ie trzak jest je d ­
nym  z najm łodszych, wzoro­
wych, pełnych zapału do p ra­
cy robotn ików .

Jest on aktyw nym  czlęnkiem  
organizacji. Zawsze służy do­
brą radą, pomoże w pracy i 
nauce — m ówią o n im  tow a­
rzysze. Toteż sądzą, że tow. 
P ie trzak godnie będzie repre­
zentował ich na kon ferencji.

Tow. Ireneusz Z ród lak

Tow. Z ródlak jest synem 
robotn ika  byłego członka KPP 
ze Zduńskie j W oli Z ród lak 
w stąp ił do ZW M -u w 1947 ro ­
ku Obecnie jes' już nie ty lk o  
aktyw nym  członkiem  ZMP, 
lecz także kandydatem  PZPR.

Jako grupowy, wzorowo w y . 
w iązuje się ze swoich zadań. 
Często przeprowadza z m ło ­
dzieżą prasówki i pogadanki.

W ieczoram i tow. Z ród lak 
uczy się w czwarte j klasie Te­
chn ikum  Budowlanego dla do­
rosłych.

Tow. Żródlaka młodzież Za­
k ładów  im. M archlewskiego 
w yb ra ła  jako swojego delega­
ta na konferencję.

„Sport” w litewskiej Jugosławii
Kierow nicy Jugosłowiańskiego fa 1 

•zystowskiego państwa, nie liczący i 
• ię  n igdy z oprnią narodu, obecnie ! 
przestali nawel pokrywać swoją ; 
•przedajuą działalność obłudną i j 
k łam liw ą  propagandą, którą starau | 
się o lum anić naród w pierwszych j 
dniach po zdemaskowaniu ich dzia j 
ła 1 ilości przez B iuro Inform acyjne ; 
p a rtii kom unistycznych I  robotni i 
czych.

Obecnie k lika  T ito  staja się Ja 
w nym i służalcam i im peria lizm u \ 
amerykańskiego, obenie '  faszyści ju  | 
goslowiańscy rozpaczliw ie walczą o ! 
to. by zająć co lepsze miejsce wśród [ 
czeladzi „W u|a  Sama” .

Titowska 'Jugosławia odgrywa nie 
pośrednią rolę w pianach im peria ii ! 
•tów  amerykańskich na Bałkanach.

W ostatnich czasach stała się on* 
zarzewiem niekończących się prowo i 
kacji na granicach sąsiadujących z : 
nią kra jów  demokracji, ludowej. Ti | 
touscy bandyci dpkoniiją wciąż nalo j 
tów na te ryto rium  A lbanii, a dywer 
sanci I szpiedzy wciąż są demasko 
wani na licznych procesach.

W obecnej chw ili Jugosławia o trzy ­
muje amerykańskie kredyty, których 
g łównym  celem jest uczynienie z j. 
kra ju  wojskowej bazy am erykańskiej ; 
agresji przeciwko Zw iązkow i Ra 
dzieckiemu 1 kramm dem okracji lu ! 
dowej Ostatnie przemówienie radio 
we T ito  świadczy o tym . że gotów ; 
Jest on sprzedać Wall S tree fow i ca 
ły  swój naród, jako mięso a rm atn ie j 
w przygotowywanej przez nich no 
wej wojnie.

K lika T ito  Rankowicza podporząd 
kowala temu celowi życie całego na 1 
rodu. Na zbrojenie wydatku je  się j
większą część budżetu państwowego ; 
Cała prasa i rad io  przepełnione sa ; 
k łam liw ą  propagandą o m itycznych i 
niebezpieczeństwach, grożących Ju | 
gosław ii i wychwalaniem  pomocy ! 
•mery kańskiej.

Sport w* Jugosław ii podporządko j
wany jest całkow icie m ilita ryzac ji
kra ju . W Jugosław ii stworzono fa 1
•zvstow'sko wojskowe organizacje 
•portowe, których naczelnym celem 
Jest przygotowanie mięsa armat 
niego.

K ierow nicy sportu są m ianowani 
z góry I rekrutu ją  się spośród n a j­
bliższych współpracowników i zaufa­
nych titow skie j k lik i. Pod swą bacz­
ną kontrolą nadają oni kierunek ca 
łemu życiu sportowemu Jugosławii. 
Tal< więc na przykład, przewodniczą­
cym związku wychowania fizycznego 
i sportu Jugosław ii jest Welko Mi 
gunowicz, były zastępca krwawego 
oprawcy Rankowicza, przewodniczą 
cym zw iązku p iłk i nożnej jest czło­
nek C. K. titow skie j pa rtii Welko 
Zekowicz. Na wszystkich k ie row ni­
czych stanowiskach w sporcie znaj 
dują się titowscy m istrzowie, genera 
łow ię i przedstawiciele U. D. B. (ti- 
towska służba bezpieczeństwa).

Nie lepiej jest też f  na prow inc ji 
Przewodniczącymi, sekretarzam i, kie 
równikam i miejscowych organizacji 
wychowania fizycznego I .sportu są 
przedstawciele titow skie j p a rtii, miej 
scowych w iadz i U. D, B.

We wszystkich organizacjach spor­
towych i wychowania fizycznego w 
Jugosławii is tn ie ją  stanowiska refe­
rentów wojskowych, obsadzone przez 
oficerów rezerwy, jak również przez 
przedstaw icie li U. D B M ają on 
tani decydujący głos oraz duży 
w pływ  na kierunek I działalność 
ogniw  sportowych, przygotowując ich 
członków do celów wojskowych.

Obecnie organa kierujące sportem 
wydały instrukcję . która hamuje 
rozwój wychowania fizycznego i pra 
cę organizacji sportowych Zgodnie 
z tą instrukc ją , wszystkie dyscypliny 
sportowe pow inny zawierać elemen 
ty wojskowe. Tak, np. — pisze ti 
towska gazeta ..Narodowy S port”  —-

..wszyscy mogą się uczyć taktyk i 
zwalczania niew ielkich oddziałów de 
santów powietrznych lub grup dy 
wersantów, uczyć się w ładania pod 
stawową bronią, jak karabin, grana 
ty I umieć z nich strzelać. Do tego 
jeszcze można dodać podstawowe po 
jęcie z topogra fii, o rien tac ji, korzy­
stania z busoli itd .”

Z powyższego cytatu wynika Ja­
sno i bez komentarzy, ja k im . „s p o r­
temv . pow inni zajmować się Jugo­
słow ianie wg planów k lik i titow - 
-•kiej. instrukc ja  ta jest konsekwen­
tnie wprowadzana w życie. Urządza

się też najróżnorodniejsze zb iórki 
wojskowe z młodzieżą, gdzie uczy 
się ją  w ładania bronią, przygotow u­
jąc. ją na dy wersantów i wywiadów 
ców. Organizowane są też tzw . „na  
pady z pow ietrza” , nauka o forsowa­
niu rzek, „a ta k i na zaludnione punk­
ty ”  i tym  podobne „sportow e za 
wody” .

Przygotowanie dywersantów I spa­
dochroniarzy maskuje się głośnym i 
okrzykam i o „ob ron ie ”  kra ju  przed 
nieistn iejącym i, agresorami.

Sportem wyczynowym zajm uje się 
ty lko  niewielka grupa reakcyjnych 
sportowców, którzy I w czasie oku­
pacji s ta rtow a li w zawodach z h it le ­
rowskim i Niemcami i faszystowskim i 
W iochami. Tych sportowców w yko­
rzystu je  się dla umocnienia I rozsze­
rzania łączności z reakcyjnym i ko la ­
mi sportowym i Niemiec Zachodnich, 
Włoch, A n g lii, Be lg ii, Argentyny, 
B razy lii itd.

Pod pretekstem sportowych kon­
taktów ' wraz z drużyną zawodników 

I w yjeżdżają zagranicę titow scy zau- 
| sznicy i m in istrow ie , (Wfelko Zeko 
I wicz — do A rgentyny, Pato Dugo- 

nicz do Szwecji, W łodzim ierz Dedner 
— do A n g lii) , gdzie ci „sportow i 
k ierow nicy”  naw iązują* szpiegowskie 
kontakty.

H ałaś liw ą reklam ą otacza »ię
..p rzy jac ie lsk ie " tu rn ie je  jugos ło ­
w iańskich sportowców w krajach ka 
p ita l i stycznych i sportowców krajó\y 
kapita listycznych w Jugosław ii.

Wszystkie gazety I tygodnik i są do­
słownie przepełnione sprawozdania­
mi z tych tu rn ie jów . W sprawozda 
rtiach tych ,,spotkania sportowe” , po­
kazane są jako dalszy ciąg „p rzy ja  
cieiskich tra d yc ji” , reklam uje się w 
nich plan M arshalla, amerykański 
styl tyc ia , przyjaźń im peria lis tów  i  
Jugosławią itd.

Wraz z reklamą „am erykańskiego '
sty lu  ty c ia " , w sporcie jugos łow iań ­
sk im  z jaw ia ją  się amerykańskie oby­
czaje.

W czasie zawodów o m istrzostwo
akademickie Jugosław ii, w ynik ła  dz i­
ka bójka pomiędzy graczami Saraje­
wa i Zagrzebia. W czasie zawodów 
Belgrad — Skopie z boiska usunięto

lń graczy. Krwawe awantury ze 
śm ierte lnym i wypadkam i, w których 
bierze udział i publiczność, sta ły się. 
nagm innym i z jaw iskam i na boiskach 
p iłk i nożnej w Jugosław ii. To wszy­
stko ma na celu odwrócenie uwagi 
mas pracujących od m yśli o rzeczy­
w istości w kra ju , odwrócenia uwagi 
od szerzącej się biedy, wyrzeczeń, 
ekonomicznego upadku, do czego do­
szła Jugosławia wskutek p o lityk i o- 
becnego rządu.

Lecz naród nfe Jest tak łatwo
oszukać. S iły  postępu w zrastają  i  
każdym dniem. Żaden te rro r, .żadne 
prześladowania nie zatrzym ają pa­
trio tów  jugosłow iańskich w ich wal- 

j ce. Masy pracujące nienawidzą ti* 
j tow skie j k iik i i na każdym kroku sa- 
| botują je j zamierzenia. W czasie 
I spotkań sportowych z reakcyjnym i 
I zawodnikam i kra jów  burżuazyjnych 

odbywają się w ie lk ie  manifestacje 
| protestacyjne. AAłodzież bojkotu je  za- 
! Jęcia „w ychow ania  fizycznego” , ucie- 
I ka z nich i nie uczęszcza na nie. Na 
| „m asowe crossy" uczestników trzeba 
| spędzać stfą przy pomocy po lic ji lub 
! włączać całe oddzia ły wojskowe, aby 
j osiągnąć „masowrość” .
| Znając wartość „sportow ego ty - 
; d a ”  w' Jugosław ii, ludność ignoru je  

prasę sportową T itow cy nie są w 
stanie rozsprzedać nawet połowy I 
tak Już znacznie zniżonego nakładu 
swych sportowych gazet i tygodn i­
ków. Np. „W iadom ości Zw iązku G im ­
nastycznego”  drukuje się w ilości 
12.000 egzemplarzy, a rozsprzedaje 
się najw yżej 7.000. Tygodnik „W y ­
chowanie fizyczne”  I „A tle ty k a ”  d ru ­
kuje się w Ilośc i, zaledwie 3.000 
egzemplarzy każdy, lecz i z tej zn i­
komej ilości sprzedaje się mniej ani­
żeli połowię.

Nie ulega . wątpliwości, że żaden 
te rro r i przymusowe zarządzenia nie 
pomogą klice T ito  oszukać narodu 
jugosłow iańskiego. Wszystkie przed­
sięwzięcia tej k lik i zmierzające do 
przygotowania młodzieży na mięso 
arm atnie dla amerykańskich im peria ­
lis tów  będą skazane na niepowodze­
nie. Nastąpi radosny dzień, w k tó ­
rym  naród Jugosłowiański zrzuci i  
siebie jarzm o niewoli I w nowej Ju­
gosław ii zakw itn ie  swobodny rozwój 
ku ltu ry  narodowej, a wraz z nią f 
praw dziw y sport. A. KULESZÓW

Stów kilka o

Telewizor polskie j konstrukc ji

& •

W ystawę „P olskie  Radio w 
służbie poko ju “ , zorganizowaną 
w  Warszawie, w  sali Zw iązku 
Zawodowego Nauczycielstwa 
Polskiego, zwiedzają codziennie 
setki gości. Szczególnie licznie 
zwiedza ją  młodzież.. C en tra l­
nym  punktem  zainteresowania 
jest studio te lew izyjne.

W raz z grupą zwiedzających 
wchodzim y na salę wystawową. 
Uwagę zwraca część sali odgro­
dzona szkłem, ośw ietlona nie­
zwykle s ilnym i lam pam i, w  k tó ­
re j umieszczona jest skom p liko ­
wana aparatura — to studio te­
lew izyjne. Obok w idz im y różne 
typy odb io rn ików  te lew izy jnych  
tzn. — telew izorów .

Gospodarze w ystaw y zapra­
szają ochotn ików  do pomocy 
przy urządzeniu pokazu. Zg ła­
szają się dw ie uczennice w a r­
szawskich szkół. Po chw ili, na 
sali wystaw ow ej przygasa św ia­
tło. Rozpoczyna się pokaz. 
Zw iedzający w idzą przez szybę 
w stud io na prow izoryczne j 
estradzie „d w ie  boha te rk i" 
dzielące się sw ym i W rażeniami 
z w ystaw y. Tę samą scenę oglą­
damy jednocześnie na ekranach 
odb io rn ików  te lew izy jnych . W i­
dzim y ruchy uczennic i słyszy­
my ich w ypow iedzi. W' oczach 
zwiedzających m a lu je  się po­
dziw  dla ludzkiego rozumu, k tó ­
ry  skonstruow ał tak  skom p li­
kowaną aparaturę. Sala się oży­
wia, zewsząd słychać rozmowy. 
Podsłuchujem y jedną z n ich: 
„Popatrz, n ied ługo będziesz 
mógł siedząc w  domu przy te le -

Studió te lewizyjne podczas pracy  przygotowawczej do nadawania audycj i telewizyjne j. Od 
lewej inż. operator Wysokiński i inż. Cielecki.

wizorze, oglądać mecze p iłk a r­
skie, przedstaw ienia teatra lne, 
film y ...“

W  Z S R R ...

W  Zw iązku Radzieckim  już  w  
1939 r. rozpoczęto produkcję  ta ­
n ich odb io rn ików  te lew izy jnych . 
Dziś te lew izo ry  um oż liw ia ją  ra ­
dzieckim  robotn ikom , kołchoź­
n ikom  i m łodzieży oglądanie 
przedstaw ień tea tra lnych , no­
wych film ó w  i występów zespo­
łów  baletowych. A le  te lew iz ja  
w  ZSRR jest nie ty lk o  środ­
kiem  masowej ro z ryw k i i sze­
rzenia ośw iaty. Radzieccy ucze­
n i zastosowali tę zdobycz tech­
n ik i do procesów p ro d u kcy j­
nych, dla u ła tw ien ia  pracy czło­
w iekow i. Np. h u tn ik  nie potrze­
bu je już  pracować w  w ysokie j 
tem peraturze i szkodliw ych dla 
zdrow ia wyziewach. K o n tro lu je  
on przebieg w ytopów  m eta li 
siedząc w czystej kab in ie  i pa­
trząc na ekran aparatu te le w i­
zyjnego.

Radziecka te lew izja  wyróżnia 
się wśród te le w iz ji innych k ra ­
jó w  wyższym poziomem tech­
nicznym  i swoją głęboką treścią 
ideowo-artystyczną. W ZSRR 
osiągnięto na jw iększą liczbę l i ­
n ii ekranu, od któ rych  zależy 
wyrazistość obrazu. Radziecka 
te lew izja  posługuje się 625 l i ­
n iam i, podczas gdy te lew izja  w  
USA posługuje się 525, a w  A n ­
g lii 405-ma. W ZSRR ma już  
wspaniale osiągnięcia te lew izja, 
dająca na ekranach aparatów 
obrazy kolorowe.

A U NAS?...

Po w o jn ie  już  od 1948 roku 
trw a ją  p ion ierskie prace nad 
polską te lew izją. S tud io w ysta­
wowe oraz znajdujące się na 
w ystaw ie  skonstruowane w Pol­
sce odb io rn ik i, są w łaśnie po­
kazem trzyle tn iego dorobku.

Dzięki in tensyw nej pracy na­
szych inżyn ie rów  oraz dzięki 
korzystan iu z doświadczeń i po­
mocy ZSRR już w przyszłym  
roku przew iduje się zbudowanie 
w  W arszawie doświadczalnej 
s tac ji te le w izy jne j w raz z 
k ilkudziesięciom a kon tro ln ym i 
punktam i odbiorczym i. A  pod 
koniec Planu 6-letniego będzie­
m y m ie li nadawczą stację tele­
w izy jną , ze specja lnym i stu­
d iam i dla wszelkiego typu audy­
c ji. P rzystąp im y w tedy do se­
ry jn e j p ro du kc ji polskiego ty ­
pu odb io rn ików  te lew izy jnych.

W OJCIECH BORSUK

S z t a n d a r
M tO D Y C H

Liczne imprezy narciarskie
w b ieżącym  sezonie

przyczynią się do dalszego upowszechnienia SPO
J u i styczeń a tu śniegu ani na 

•łące zapalonych zwolenników nar 
rzy mają szczęście mieszkać gdzie« 
Tatram i lub w okolicach łagodnego 
śnieżnym, ..bia ły sport”  — rozpoczął 
dniach grudnia.

Brak śniegu na nizinach nie dale 
•pokoju zwolennikom narciarstwa 
którzy już od dłuższego czasu sta 
rannie przygotowują s;ę do oficja lne 
go rozpoczęcia sezonu narciarskiego

Tegoroczny sezon narciarski zapo­
wiada się niezwykle ciekawie, żarów 
no pod względem popularyzacj 
I umasowlema narciarstwa jak i licz 
nych imprez o charakterze wyczy 
nowym.

O ile ty lko  warunki dopiszą, na 
terenie całego kra ju  odbędą się w 
pierwszej połowie stycznia imprezy 
narciarskie dia sportowych kói w
•ka ll pow iatów; będą to elim inacje 
do imprez wojewódzkich, połączone 
xe zdawaniem do narciarskich norm 
SPO.

W końcu stycznia odbędą się m i­
strzostwa wojewódzkie, a do 10 lu 
tego m istrzostwa zrzeszeń. Ponadto
J«k eo roku. odbędą s'ę od 14 do

lekarstwo -  wzdychają z żalem ty- 
cłarsfwa, oprócz tych oczywiście, któ- 

w pobliżu gór. Pod niebotycznym' 
Beskidu, dzięki obfitym  opadom 
się na * dobre już w pierwszych

| 17 lutego m istrzostwa Polski Junio­
rów'.

Równocześnie z tym trw a ją  przy­
gotowania naszej czołówki narclar- 

j sk ie j do zbliżających s:ę szybkim i 
I krokam i igrzysk o lim p ijsk ich. Przej 
I ście od suchef zaprawy do treningów  
I na śniegu rozpoczęto już w pierw 
| szych dniach grudnia. Członków ka 
I Iry  powołano na obóz w Zakopa 
i nem. gdzie mając odpowiednie wa 
| 1‘unki śniegowe, uzupełniają techm 

kę jazdy, skoków, biegów i nabiera 
i ją kondycji. Dla nich też przygoto 
I w ano najprzedniejszej jakości sprzęt 
! Zrobiono w ęc dużo aby do O lim pia 
I dv przygotować naszych zawodników 
j technicznie jak najlepie j.
| Jeśli idzie o dalsze imprezy w kra 
{ ju , to na czoło wysuwają się m i­

strzostwa Związków Zawodowych.
! które odbędą s:ę w dn:ach od 20 do 

-1 lutego w Zakopanem, I I I  Harcer­
skie Igrzyska Zimowe w Wiśle (8—

I0 łu ty ) oraz m istrzostwa Polski od
6 do .10 marca, w Zakopanem.

Nie koniec jednak na tyrri. Zwo­
lenników narciarstwa czekają ponad­
to zawody o Puchar Karkonoszy 

! 'Karpacz, 16—19 marca), doroczne 
| zawody o M em orial Br Czecha (Za- 
j kapane, 26—30 marca) oraz zawody 
! m iędzywojewódzkie Rzeszów — Kiel­

ce, których data zostanie ustalona 
w późniejszym ternu nie.

Ciekawe i liczne imprezy narc ia r­
skie w bieżącym sezon:e powinny 

j przyczynić się do dalszej populary­
zacji narciarstwa zarówno górskiego 
lak i nizinnego. Ale niezwykle boga­
ty w Imprezy tegoroczny, sezon nar- 

j c iarskl oznacza równocześnie potrze- 
; hę jeszcze większego niż dotychczas 

wkładu pracy ze strony działaczy 
•-portowych kół i Rad Zrzeszeń Spor- 

! towych, pracowników etatowych i ak­
tywu społecznego. Oznacza to rów ­
nież potrzebę niesienia sta łej i w ięk­
szej pomocy dla sportowców wsi 
oraz m ożliw ie  najlepszego zaplano­
wania kalendarzyka imprez narc ia r­
skich przez terenowe Kom itety K u l­
tury- Fizycznej.

R. ZDEB

Noworoczne 
depesze CRZZ 

do związkowców 
zagranicą

7, okazji Nowego Roku Cen­
tra lna  Rada Zw iązków  Zawo­
dowych przesłała Św iatow ej 
Federacji Zw iązków  Zawodo­
wych, naczelnym władzom ru ­
chu związkowego: ZSRR,
państw dem okracji ludow ej, 
C h ińskie j R epub lik i Ludowej, 
K oreańskie j R epub lik i Ludo ­
wo-D em okratyczne j, NRD, V ie t- 
namu, F ranc ji. W łoch, Egiptu, 
M eksyku i H o land ii depesze z 
życzeniami dalszych sukcesów 
w  walce o pokój i postęp na 
świecie przeciwko w ojennym  
knowaniom  anglo - am erykań­
skich im peria lis tów .

W depeszy do Wszcchzwiąz- 
kow e j C entra lne j Rady 7a \ .  Za­
wodowych CRZZ pisze: „C en- 
ira lna  Rada . Zw iązków  Zawo­
dowych w  im ien iu  p racu ją ­
cych Polski Ludow ej przesyła 
w szystk im  pracującym  zw y­
cięskiego k ra ju  socjalizm u — 
budowniczym  kom unizm u ja k  
najserdeczniejsze bra te rsk ie  po­
zdrow ienia i życzenia nowych, 
w spania łych sukcesów w  re a li­
zacji stalinowskiego planu prze­
obrażenia przyrody i we wzno­
szeniu budow li kom unizm u.

Masy pracujące Polski za- 
pewniają, że jeszcze s iln ie j i 
bezwzględniej walczyć będą u 
Waszego boku przeciw7ko p rzy ­
gotowaniom  w o jennym  anglo- 
am erykańskich im p e ria lis tó w  1 
* jeszcze większą ofiarnością 
walczyć będą o umocnienie 
światowego obozu pokoju k tó re ­
mu przewodzi WTelki S T A L IN “ .

Tow. A lic ja  Bednarek

Tow  Bednarek wstąp iła do
ZM P w szkole Obecnie pra­
cuje w zakładach im  M arch­
lewskiego. a jednocześnie l i ­
czy się w drug ie j klasie szko­
ły  zawodowej.

M łodzież darzy ją  zaufa­
niem, gdyż jest n iezwykle ko­
leżeńska.

Zawsze chętnie rozmawia i  
koleżankam i i kolegami Ż y­
wo in teresuje się ich w a ru n - 

'kam i bytow ym i i stara się im  
we wszystkim  dopomóc

W yboru Zarządu Zakładowego, Szkolnego, Gminnego, 
Zespołowego i Uczelnianego ZM P dokonuje się na zebra­
niu  wyborczym  przy udziale wszystkich ozłonków kola. N a­
tom iast, gdy ilość członków w  zakładzie pracy przekracza 
250, w  gm inie i zespole PGR 200, w szkole i uczelni 300 — 
w ybory  nowego zarządu odbyw»ają się na specjalnie zw o ły ­
wane j kon fe renc ji wyborczej.

Delegatów na konferencję w yb ie ra ją  członkowie kó ł od­
działowych na swoich zebraniach wyborczych według k lu ­
cza ustalonego przez Zarząd P ow ia tow y ZM P, za zgodą Za­
rządu W ojewódzkiego ZM P, z tak im  wyliczeniem , by ilość 
delegatów na kon ferencję-w ynosiła  50 — 100.

Do zakładowej kon ferencji sprawozdawczo - wyborczej 
ZM P przygotow uje się rótynież młodzież Państwowych Za­
k ładów  Baw ełnianych im. Ju liana M archlewskiego w  Łodzi.

Delegatam i koła ZM P z oddziału w ykończa ln i na kon ­
ferencję zakładową w yb ran i zostali m. in.:

Tow. N aw rotek jest synem 
robotn ika. U rodz ił się w 1934 
roku  w Dobruchowicach. P ra­
cuje obecnie w  . W ykończaln i 
w  charakterze praktykanta . 
W ieczoram i uczy się w  szko­
le zawodowej przy zakładzie 
pracy.

Zarówno w  pracy, ja k  i w  
szkole w yróżn ia  się on wśród 
innych kolegów. M łodzież lubi 
go, darzy zaufaniem. N iedaw ­
no w yb ra ła  go prezesem sa­
morządu szkolnego.

Tow. Janina G rzelińska

Tow. Grzelińska, córka ro ­
botnika, obecnie pracuje w 
B iurze K on tro li P rodukcji. W 
pracy te j jest od k ilk u  zaled­
w ie miesięcy — awansowała z 
robotnicy ha to stanowisko.

A k ty w n y  członek organiza­
c ji tow. G rzelińska umie łą ­
czyć pracę zawodową z nau­
ką, W szkole zawodowej, gdzie 
uczy się, jest jedną z na jle p ­
szych uczennic.

„Tę, k tó ra  daje przykład in ­
nym  jak. dobrze pracować i 
uczyć się, w yb ra liśm y jako 
swojego delegata na konferen­
c ję“  — m ówi młodzież

Tow. Jan N awrotek

Jako delegat tow. Jan Na­
w ro tek będzie m ów ił na kon­
fe renc ji o pracy swojego ko ­
ła oddziałowego, o osiągnię­
ciach i bolączkach młodzieży, 
k tó re  poruszano na .zebraniu 
Ich koła.

D e le g a c i na konferencję
spraM ozdawczo-wyborczą ZMP

w Z i*B  im . M a rc h le w s k ie g o  w Łodzi
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